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M łodzież huty „Bobrek“
czynem produkcylnym
postanowiła uczcić I I I  Światowy Zlot 

M łodych Bojow ników  o Pokój

W  d n iu  25 m a ja  m łodz ież h u ty  „B o b re k “  na zebran iu  pośw ięconym  I I I  Z lo to w i 
M ło d ych  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j w  B e r lin ie  postanow iła  uczcić Z lo t spec ja ln ym i zo­
bow iązan iam i p ro d u k c y jn y m i. W  p o d ję te j uchw a le  m łodz ież  s tw ie rdza :

SKnOE ĵ

Ponad 18 m ilionam i podpisom pod K artą  P lebiscytu Pokoju

NARÓD POLSKI DAŁ WYRAZ
jednomyślnej, nieugiętej woli walki o

Zwycięskie zakończenie Narodowego Plebiscytu Pokoju
Polski Komitet Obrońców Pokoju ogłosił następujący komunikat:
Narodowy Plebiscyt Pokoju został zwycięsko zakończony. W ciągu 10 dni trwania Plebiscytu 

do Komitetów Obrońców Pokoju w całym kraju wpłynęło 18.053.315 podpisanych kart i a*o o- 
wego Plebiscytu Pokoju, z tego w poszczególnych województwach:

Warszawa m. 
Łódź m. 
Warszawa woj. 
Łódź woj. 
Kielc«
Rzeszów
Lublin
Białystok
Olsztyn
Bydgoszcz
Gdańsk
Koszalin
Szczecin
Poznań
Zielona Góra
Wrocław
Opole
Katowice
Kraków

— 660.073
— 488.402
— 1.499.568
— 1.026.701
— 1.100.710
— 990.781
— 1.176.823
— 667.301
— 475.426
— 1.038.216
—  697.383
—  376.213
—  391.416
— 1.485.358
— 410.582
— 1.282.456
— 595.264
— 2.125.674
— 1.564.968

Naród polski w potężnej ma­
nifestacji jedności I świadomo­
ści politycznej dał wyraz swej 
woli obrony pokoju przed za­
kosami imperialistycznych wro­
gów ludzkości.

Apel Światowej Rady Pokoju, 
żądający zawarcia Paktu Poko­
ju między pięciu wielkimi mo­
carstwami. spotkał się z jedno­
myślnym poparciem całego spo­
łeczeństwa polskiego, wszystkich 
obywateli, zespolonych w dąże­
niu do umocnienia niepodległo­
ści Ojczyzny.

Przyłączając nasz głos sta­
nowczy do głosu wszystkich, 
którzy zagradzają drogę krwa­
wym zamiarom imperialistów,

spełniliśmy z honorem nasz o- 
bowiązek wobec bojowników o 
pokój na całym świecie.

Podpisy całego narodu pol­
skiego pod karta Plebiscytu Po­
koju, to nasze zobowiązanie do 
dalszej nieugiętej i ofiarnej 
walki o Plan 6-letni, o spotęgo­
wanie sil Polski i o zwycięstwo 
wielkiej sprawy pokoju między 
narodami.

Jestem  dum na z tego, 
że rodzice  m o i p odp isa li 

A p e l P o ko ju
Dzieci Szkoły Podstawowej w  

Krasnymstawie przesłały do Ko 
mitetu Obrońców Pokoju zbiór 
wypracowań szkolnych, w któ­
rych piszą o swoich wrażeniach 
z przebiegu Plebiscytu Pokoju.

ANNA DUTKOWSKA, mająca 
11 lat, pisze m. in.: „Bo czyż jest 
człowiek w  naszym kra ju , k tó ­
ry  by chciał, aby dom jego i ca­
ła ojczyzna były zburzone, by 
naród nasz tonął we łzach. Nie, 
nie ma takiego człowieka. Nie 
ma przecież tak ie j matki, która 
by chciała, by je j dzieci ginęły 
na wojnie M atki nasze nie do­
puszczą do w ojny i dlatego zło­
żyły swój podpis pod Kartą Na 
rodowego Plebiscytu Pokoju. Na 
wet w  tak małym miasteczku, 
jak im  jest Krasnystaw, ludzie 
są pełni zapału i ochoty do prze 
ciWotawienia się siłom wojny...

Nie chcemy, by im peria liści an- 
glo-amerykańscy deptali po gru 
zach naszej pracy tak jak  to czy 
nią w Korei... My chcemy się 
uczyć i  budować naszą wolną 
ojczyznę..."

12-letnia A. DOBOSZ pisze: 
„Jestem bardzo dumna z 'tego, 
że moi rodzice złożyli podpisy 
pod Apelem Pokoju oraz z tego, 
że mój brat był agitatorem po­
koju, jeździł po wsiach i tłum a­
czył ludziom, znaczenie w a lk i o 
pokój". M. Gawdzik

K o b ie ty  po lsk ie  dobrze 
z ro zu m ia ły  swe zadania 

w  w a lce  o pokó j 
Ponad 200.000 kobiet z róż­

nych w arstw  społecznych wzię­
ło aktyw ny udział w  pracach 
Kom itetów Obrońców Pokoju.

W w ie lu  województwach ko­
biety stanowią ok. 50 proc. agi­
tatorów pokoju. W woj. wro­
cławskim udział kobiet czynnie 
zaangażowanych w akc ji p lebi­
scytowej przekracza 50 proc. 
W Inowrocławiu na 500 agitato 
rów pokoju — 300 to kobiety. 
W pow. zamojskim ofiarna pra­
ca 394 agitatorek pokoju zmo­
bilizowała miejscowe społeezen 
stwo do czynnego udziału w 
Plebiscycie Pokoju.

„N ie mogę siedzieć bezczyn­
nie w domu w okresie, kiedy 
toczy się wytężona walka o to, 
żebyśmy m ogli spokojnie budo­
wać nasz k ra j — powiedziała 
ob. Śobkiewiczowa, gospodyni 
domowa z Elbląga, deklarując 
swój udział w  pracy agitator-

skicj. — O pokój walczą mi­
liony, a miliony są silniejsze od 
garstki bankierów i gangste­
rów z Waszyngtonu“.

Ob. Mekelburgel — młoda 
przewodnicząca KOP w gminie 
Ukta, pow. Mrągowo — która

mieszkała na tych ziemiach 
przed wojną, cały swój m ło­
dzieńczy zapał wkłada w w a l­
kę o utrwalenie pokoju, gdyż, 
ja k  mówi: „Ponure wspomnie­
nia hitlerowskiego reżimu i wia 
domości o bestialstwach, popeł­
nianych przez Amerykanów na 
Korei, zmuszają nas, Mazurów, 
do wytężenia wszystkich sil w 
walce o utrwalenie pokoju, któ 
ry  zapewni szczęście i dobrobyt 
naszej Ludowej Ojczyźnie i 
wszystkim je j obywatelom“ .

W całej Polsce odbywają się Powiatowe i M iejskie Zloty Mlo 
dych Bojowników o Pokój, na Których młodzież wybiera dele­
gatów na l l l  Światowy Festiwal Młodzieży w Berlinie Pod ha 
słem: „Młodzieży, łącz się w walce o pokot, przeciw niebezpie­
czeństwu nowej w o jny“ młodzież wszystkich kra jów, narodo­
wości, wyznań i  ras manifestować będzie na Zlocie wspólną wolę 
w a lk i o pokój i szczęście ludzkości na całym świecie

„M łodzież huty „ Bobrek“ razem z młodzieżą całego kra ju  wraz 
z całym narodem polskim popiera jednomyślnie uchwały Świato­
w e j Rady Pokoju i domaga się zawarcia Paktu Pokoju między 
pięcioma w ie lk im i mocarstwami oraz zawarcia w roku I&5J Trak­
tatu Pokojowego ze zjednoczonymi i pokojowymi Niemcami

W im ię pokoju na całym świecie i rozkw itu Polski Ludowej, 
w im ię dobrobytu  i  szczęścia narodu, w imię przyszłości m ło­
dzieży — walczymy wraz z całym obozem pokoju, którego tw ier-

PRZODOWN1K PRACY  
HUTY „BOBREK".

Na zdjęciu: Mieczysław Parka
dzą jest niezwyciężony Związek Radziecki z Chorążym Pokoju — maszynista suwnicy pracującej
W ielkim  Stalinem na czele.

W naszych pokojowych żądaniach solidaryzujemy się z posle­
pową młodzieżą świata, które j awangardą jest bohaterska mło­
dzież radziecka i  je j k ierow nik Leninowski Komsomoł.

Dla nas, dla polskiej młodzieży, walka o pokój wiąże się nie­
rozerwalnie z walką o przedterminowe wykonanie i przekrocze­
nie zadąń Planu 6-letniego.

Dlatego młodzież huty „Bobrek" w ita  zbliżający się U l Świa­
towy Zlot Młodych Bojowników o Pokój jeszcze ofiarniejszą 
i  jeszcze bardziej wytężoną pracą nad wzmocnieniem potęgi na­
szej Ojczyzny“ .

do

Zobowiązujemy się:
TRZY BRYGADY M ŁO­

DZIEŻOWE NA PIERWSZYM

U m o w a  p o ls k o  -  ra d z ie c k a  
o zamianie odcinków terytoriów państwowych

— to nowy akt braterskiej pomocy 
ZSRR dla Polski — to wzmocnienie

naszej siły gospodarczej
Przem óm ienie W icep rem iera  A leksandra Zatuadzkiego

Wysoka Izbo!
W im ieniu Rządu mam za­

szczyt przedstawić Wysokiej Iz ­
bie ustawę ra ty fikacy jna  umo­
wy zawartej między Rzecząpos- 
politą Polską a Związkiem So­
cjalistycznych Republik Radzie« 
kich o zamianie odcinków tery­
toriów państwowych.

Zgodnie z treścią Umowy 
ZSRR odstępuje w drodze wza­
jem nej zamiany Rzeczypospoli­
te j Polskiej odcinek terytorium 
państwowego w obwodzie dro- 
hobyckim o ogólnej powierzchni 
480 km. kw. Odcinek ten zosta­
nie włączony do obszaru Rzeczy 
pospolitej Polskią^. a nasza gra­
nica państwowa ‘ulegnie odpo­
wiedniemu przesunięciu.

Rzeczpospolita Polska ze swo­
je j strony odstępuje Związkowi 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich w drodze wzajemnej 
zamiany odcinek graniczny te­
rytorium państwowego w woj.

Wicepremier Aleksander Za­
wadzki przemawia w Sejmie, następujących zasadadhj.

na posiedzeniu Sejm u i u  dniu  25 bm.
lubelskim o takiej samej po- Wymiana odcinków odbywa 
wierzchni tj. równej 480 km. się bez wzajemnego odszkodo- 
kw. Odcinek ten zostanie w lą- wania. Obie strony przekazują 
czony do obszaru ZSRR, a gra­
nica państwowa ulegnie odpo­
wiedniemu przesunięciu.

Z inicjatywą zamiany wystą­
pił r  ząd Polski, działając w in­
teresie naszej gospodarki naro­
dowej.

Inicjatywa ta spotkała się z ży 
ezliwym przyjęciem ze strony 
rządu radzieckiego, a rokowa-

sobie w stanie nienaruszonym 
nieruchomy majątek państwo­
wy, spółdzielczo - kołchozowy,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

S p ra w o zd an ie  
z p rze b ie g u  
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Dzień Matki
Dzień M atki. W tym  dniu 

wszyscy m yś lim y o matkach. O 
tych, któ re  w ychow ały tysiące 
m łodych ludz i, tysiące m łodych 
rew o luc jon is tów . M yślim y o mat 
kach, któ re  ca łym i nocami pra 
cowały w  latach sanacji, by za 
pewnie byt swoim  dzieciom. My 
ślim y o m atkach, które cale ży 
cie pośw ięc iły  d la  swoich dzieci 
M yślim y o matkach bohaterkach 
które w szczepiły w dusze swych 
dzieci n ieugięte um iłow an ie  oj 
czyzny, ukoclianle klasy robot 
n lczej, ukochanie w olności czło' 
w ieka. Przed oczyma s ta ją  nam 
postacie m a tk i Z o jl Kosmode- 
m iańsk le j, O lga Koszewoja, m at-

-T.'frr y —mam! T.vrrr

ki Janka K rasickiego, m a tk i Mał 
gorzaty Fornalskie j.

Dzień M atk i to piękne święto 
hołdu dla m acierzyńskie j m iło  
ścł, d la  m acierzyńskie j tro s k li­
wości, d la m acierzyńskich po­
święceń. Dzień M atk i to  również 
dzień dalszej zdecydowanej w a l­
ki o pokój, którego tak pragną 
kobiety całego św iata. M iliony  
matek stanow ią  poważną s iłę  w 
św ia tow ym  froncie pokoju. M atki 
p rotestu ją  przeciw  w o jn ie , w a l­
czą z n ią  I w ychow ują  swoje 
dzieci w  duchu m iłośc i do po­
ko ju  i n ienaw iści do im p e ria li­
stycznych podżegaczy.

PIECU MARTENOW SKIM  
SKRÓCĄ ŚREDNI CZAS W Y­
TOPU STALI O 15 M IN U T  z
dotychczasowych 7 godz. 55 mi 
nut na 7 godz. 40 minut, dając 
w skali miesięcznej 432 tony 
stali ponaci pian.

BRYGADY MŁODZIEŻO­
WE NA PIECU MARTENÓW - 
SK IM  NU 2 przeprowadzać 
będą od 1. czerwca naprawę 
trzonów’ systemem szybkościo 
ivyra (mielonym dolomitem., 
dokonując naprawy w przecią 
gu 2 godzin, zamiast dotych­
czasowych 12. Przyniesie to 
w skali miesięcznej 79.500 zł 
oszczędności.

BRYGADA M ŁODZIEŻO­
WA pod kierownictwem KOL. 
W IKTORA MAJSTRAKA pod 
niesie wykonywanie nowej 
normy ze 130 proc., obecnie 
do 140 proc. Przyśpieszy 
szybkość jazdy kotek (kolejek 
wiszących) o 30 proc., a tym 
samym przyczyni się do skró­
cenia czasu sadzenia pieca, 
przez wymianę 64 kół biego­
wych na wszystkich kotłach, 
odda do ruchu po całkowitej 
przebudowie kotkę nr .8, 
skracając r>es remont« » V5 
dni. Przyniesie to 2 tys. zł o- 
szezędnoócł.

ZAŁOGA MŁODZIEŻOWA  
W IELK IC H  PIECÓW zobowią 
żuje się zwiększyć ilość zala 
dowywanyeh tworzyw do pie­
ców o 5 proc., dając przez 3 
miesiące dodatkowo 2.100 ton 
surówki.

GRUPA MŁODZIEŻOW A
| ODDZIAŁU KONDENSACJI 
| przez wprowadzenie uspraw- 
| nień rozrządu pary na roz- 
j  działaczu i zbiornikach smo- 
! łowych, zaoszczędzi miesięcz- 
I nie 15 ton pary.

BRYGADA M ŁODZIEŻO­
WA U TR ZYM AN IA  RUCHU 
ELEKTRYCZNEGO obniży o 
20 proc. dotychczasową bazę 
postojową 1 zaoszczędzi 6.300 
złotych.

BRYGADA MŁODZIEŻO  
WA WARSZTATU ELEK-

przy załadkuku tworzyw  
wielkich  pieców.

(CAF)
t
I TKYCZNEGO skróci termin 
I uruchomienia łamacza węgla 

•j 14 dni i zaoszczędzi 264 ro- 
boczogodzin

CALA MŁODZIEŻ W Y­
DZIAŁU ELEKTR. - MECHA  
MOŻNEGO zobowiązuje się 
podnieść średnie wykonanie 
normy na oddziale przez mło­
dzież o 3 proc

MŁODZIE? ODDZIAŁU Z 4  
I W YŁADUNKÓW  zobowią­
zuje się podnieść swą wydaj­
ność średnio o 5 proc.

TUZY MŁODZIEŻOWE  
BRYGADY PRZEDS BUDO­
WY ZAKŁADÓW PF.ZEM. 
CIĘŻKIEGO w składzie 45 
osób (pracujących na terente 
huty) podniosą swe średnie 
wykonanie normy ze 121 proc. 
dotychczas, na 151 proc.

W RAMACH SZKOLENIA  
ZAWODOWEGO M ŁODZIEŻY  
młodzi technicy zorganizują w  
zakładzie kursy indywidualne­
go i zespołowego nauczania 
dla poszczególnych stanowisk 
pracy na wszystkich wydzia­
łach.

Szkolenie zawodowe (po • -  
pracowaniu w całości szczegó­
łowego programu) rozpoczęte 
zostanie na terenie całej huty 
4.6.51 r.

DOZOR TECHNICZNY pod 
kierownictwem absolwenta 
technikum tow. Olesia zobo­
wiązuje się w przeciągu 3 mie 
sięcy wyszkolić 15 dziewcząt 
do samodzielne! nrary

Poza tvm WIELU M ŁO­
DYCH ROBOTNIKÓW PRA­
CUJĄCYCH NA ROŻNYCH  
STANOWISKACH PODJĘŁO 
INDYW IDUALNE I ZESPO­
ŁOWE ZOBOW IĄZANIA pod 
niesienia wydajności pracy, u- 
sprawnienia transportu wew­
nętrznego, usprawnienia re­
montów, dbania o urządzenia, 
likwidacji wszelkich awarii i 
postojów oraz podniesienia na 
wyższy poziom dyscypliny, bez 
pieczeństwa i higieny pracy.

OGOLNA WARTOŚĆ DO­
DATKOWEJ PRODUKCJI I  
OSZCZĘDNOŚCI. UZYSKA­
NYCH D ZIĘK I REALIZACJI 
PODJĘTYCH ZOBOWIĄZAŃ  
WYRAŻA SIĘ CYFRĄ OKO­
ŁO 2 M ILIO NÓ W  ZŁ.

Termin realizacji podjętych 
zobowiązań upływa z dniem 1 
września 1951 r.

Niech nasz młodzieńczy zapał i entuzjazm, w ie lk i i twórczy 
wysiłek, nowe sukcesy produkcyjne zagrodzą drogę wojnie.

Przez budowanie socjalizmu w  Polsce walczymy • o najwyższe 
ideały o pokój i  szczęście narodu.

Każdy ZMP-owiec przodownikiem pracy i  nauki!
Młodzież pracująca fa b ryk i i wsi — w szeregi ZMP!
Niech żyje Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej 

i  awangarda — bohaterski Komsomoł!
Niech żyje św iatowy obóz pokoju  i niezłomny Chorąży Pokoju 

— W ie lk i S talin!

OHifflEGMBBSMS

i Otwarcie i  śmiało krytykować

ni a, które toczyły się w a tm o -  
sferze prawdziwej przyjaźni i 
zrozumienia wzajemnych intere 
sów, doprowadziły do zawarcia 
umowy.

Pragnę w pierwszym rzędzie 
dać odpowiedź na pytanie, jakie 
sa istotne elementy umowy

Otóż Polska otrzymuje od 
ZSRR odcinek te ryto rium  w ob 
wodzie drohobyckim w oko li­
cach LTstrzyk Dolnych.

ZSRR otrzym uje od Polski od­
cinek te ryto rium  w wojewódz­
tw ie lubelskim  w tró jkącie  mię­
dzy rzekam i' Bugiem, Sołokiją, 
Huczwą na południe od H rub ie­
szowa i na wschód od Tomaszo­
wa Lubelskiego.

Umowa opiera się na zasadzie 
wzajemnej zamiany: kilometr 
za kilometr. Obszar Rzeczypos­
politej Polskiej i ZSRR w kilo­
metrach kwadratowych nie ule­
ga zatem żadnym zmianom.

Mieszana Polsko -  Radziecka 
Komisja Delimitacyjna w cią­
gu 2—3 miesięcy od dnia wy­
miany dokumentów ratyfikacyj­
nych dokona wytyczenia w te­
renie linii granicznej zgodnie z 
opisem granicy w dwóch załącz 
nikach do Umowy i załączoną 
do niej mapą.

Dokumenty ratyfikacyjne bę­
dą wymienione w Warszawie. 
Protokół stanowiący załącznik i 
nieodłączną część Umowy regu­
luje sprawy majątkowe ł prze- 
siedłeniowc. Oparty on jest na

Publikujemy dziś w „Sztan­
darze Młodych“ uchwałę Biu­
ra Politycznego Komitetu Cen 
tralnego PZPR, która z całą 
bezwzględnością piętnuje prze 
stępczą, antypartyjną działal­
ność kierownictwa Komitetu 
Powiatowego PZPL w G ryfi­
cach w woj. szczecińskim. 
Przeczytajcie uważnie tę u- 
chwałę i przemyślcie ją, bo­
wiem uchwała kierownictwa 
Partii w sprawie gryfickiej o- 
strzega na jakie manowce 
schodzą działacze i aktywiści 
nie rozumiejący i wypaczają­
ca' linię Partii.

Przestępcza działalność k li­
ki gryfickiej. naruszająca pod 
stawowe zasady sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, podry­
wająca zaufanie pracującej 
wsi do Partii i władzy ludo­
wej przyniosła wiele szkody. 
W tej działalności wziął ak­
tywny udział Zarząd Powia­
towy ZMP w Gryficach. Zor­
ganizowana przez Zarząd Po­
wiatowy 10 - osobowa „bryga­
da młodzieżowa“, na czele 
której stal b. przewodniczący 
ZP ZMP Majcherek, stosowa­
ła w toku przeprowadzania 
akcji skupu zboża niedopu­
szczalne metody nacisku, za­
straszania, ą nawet dopusz­
czała się zwykłego rabunku 
mienia chłopów. Metody te są 
obce i wrogie naszej organi­
zacji, budzą wstręt w każdym 
świadomym ZMP-owcu,

Organizacja ZMP-owska pra 
cuje pod kierownictwem i u 
boku Partii. Partia wskazuje 
zetempowcom słuszną linię 
działalności, uczy jak realizo-

wać ją w codziennej pracy. 
Zetempowcy dali wiele dowo­
dów, że potrafią być wierny­
mi pomocnikami Partii, żc 
potrafią z pełną świadomością,, 
ofiarnością i samozaparciem 
walczyć o rzetelną realizację 
słusznej linii Partii, słusznej 
linii Związku.

Fakty, które miały miejsce 
w Zarządzie Powiatowym 
ZMP w Gryficach dowodzą 
raz jeszcze, że kto nie prze­
strzega tej linii — działa na 
rękę wroga, szkodzi naszemu 
dziełu budownictwa socjali - 
stycznego.

Taka „brygada młodzieżo­
wa“ mogła się zrodzić tylko 
w rezultacie zwyrodnienia po­
litycznego, tam gdzie do de­
cydującego giosu doszli ludzie 
zdeprawowani i obcy naszej 
organizacji.

U podstaw tego zwyrodnie­
nia politycznego i moralnego 
leży brak pracy polityczno - 
wychowawczej wśród aktywu 
i mas członkowskich, brak glę 
bokiej znajomości linii Partii 
zwłaszcza w zagadnieniu wsi, 
leży zastępowanie pracy poli­
tyczno - wyjaśniającej meto­
dami administracyjnego nacis­
ku, prowadzącego do awantur- 
nictwa politycznego.

Powierzchowność w zapo­
znawaniu się z uchwałami i 
wytycznymi Partii i ZMP, nie 
docenianie systematycznej i u- 
porczywej pracy nad pogłę­
bieniem swojej świadomości 
politycznej prowadzi do nie- 
rozumienia zadań, które trze­
ba realizować, do zagubienia

ideowego ZMP-owskiego pio­
nu. Musi to z kolei prowadzić 
do wykolejenia. W błędzie, w 
szkodliwym błędzie jest ten, 
kto sądzi, że wystarcza umie­
jętność cytowania poszczegól­
nych wypowiedzi przywódców 
Partii; kto sądzi, że brak po­
ważnej pracy ideologicznej 
można załatać na codzień utar­
tymi frazesami. Głębokie i rze­
telne zrozumienie ideologicz­
nych podstaw ZMP jest nie­
zbędne właśnie dla codziennej 
pracy aktywistów, bo tylko 
ono daje gwarancję, że zada­
nie będzie wykonane dobrze i 
7. pożytkiem.

Z pracą polityczno - wycho­
wawczą wśród aktywu łączy 
się bezpośrednio sprawa u- 
miejętności przekonywania 
szerokich mas. Zctempowiec, 
który nie potrafi przekonywać 
młodzieży i przez pracę w y­
jaśniającą nie potrafi pozy­
skać szerokich mas młodzie­
ży dla sprawy, którą repre­
zentuje — nie może być ak­
tywistą. Tam. gdzie brak ar­
gumentów, przemawiających 
do rozumu i serca młodzieży 
tam panoszy się obce i szko­
dliwe dla naszej sprawy bez­
duszne i mechaniczne admini­
strowanie, tam zatraca się cel 
walki, zapomina się o człowie­
ku, a ślepo goni się za cyfrą i 
datą wykonania zadania. Szu­
kanie łatwizny w pracy rodzi 
błędy i szkody.

Sprawa gryficka wskazuje 
na jeszcze jedno poważne nie­
bezpieczeństwo w części og­
niw naszej organizacji, na na­
ruszanie zasad rewolucyjnej

praworządności. Są wśród nas 
aktywiści, którym wydaje się, 
że zarządzenia władzy ludo­
wej przeznaczone są „dla sze­
rokich mas“, a im „wybrań­
com“ wszystko wolno. Wyda­
je się im także, że nasza Par­
tia i nasz Rząd mają jedną o- 
ficjalną lin ię  dla mas, a dru 
gą dla swojej praktycznej dzia

i wywyższania się aktywu, bez 
duszności i obojętności do co­
dziennych spraw młodzieży, do 
je j postulatów i krytyki. Spra 
wa przyjmowania krytyki od­
dolnej to rzecz istotna. Znamy 
wypadki tłumienia krytyki ko­
respondentów prasy młodzie­
żowej, czy też wypadki samo­
wolnego usuwania z organiza-

łalności. Nic gorszego jak ta j  cjj którzy ośmielili się
kie dwulicowe traktowanie na 
szej linii politycznej, jak ta 
kie zarozumialstwo i nieuc­
two.

Dekrety i ustawy Władzy 
Ludowej trzeba znać. Służą o- 
ne przecież umocnieniu W ła­
dzy Ludowej. Aktywista ZM P- 
owski musi je nie tylko znać, 
ale być nieprzejednanym w 
stosunku do wszelkich prób 
ich naruszania.

Sprawa gryficka stawią z 
całą ostrością również zagad­
nienie powiązania aktywu 
ZMP z masami, umiejętności 
wsłuchiwania się w głos mas, 
radzenia się mas młodzieży i 
uczenia się od nich. Z całą 
bezwzględnością musimy wal­
czyć z biurokracją w ogni­
wach organizacyjnych i u po­
szczególnych aktywistów. Biu­
rokracja wyrasta na gruncie 
oderwania się od mas mło­
dzieży. Aktywista młodzieżo­
wy musi znać potrzeby mło­
dzieży, żyć wśród niej. bo ty l­
ko wtedy potrafi ją  zmobilizo­
wać wokół zadań, które stawia 
przed młodzieżą Partia i Rząd. 
Dlatego z całą bezwzględno­
ścią należy piętnować i zwal­
czać wypadki zarozumialstwa

skrytykować instancję czy ak­
tywistę. Jest to postępowanie 
szkodliwe, sprzeczne ze statu­
tem i metodą wychowawczą 
ZMP. Aktywista ZMP-owski 
musi uważnie przysłuchiwać 
się krytyce i wyciągać z niej 
wnioski dla swojej pracy. Spra 
wa doceniania krytyki odno­
si się nie tylko do spraw we­
wnątrz-organizacyjnych. Ak­
tywista ZMP-owskł nie może 
być obojętny na skargi I za­
żalenia całej młodzieży. Nie 
może być obojętny, na krzyw­
dy, które dotykają nieraz lo­
dzi pracy ze strony bezdusz­
nych biurokratów. Musimy 
być nieprzejednani wobec 
wszelkich przejawów niespra­
wiedliwości czy niedociągnięć. 
Aktywista ZMP-owski to czło­
wiek, który głęboko przeżywa 
takie zjawiska i umie je likw i­
dować.

Sprawa gryficka odsłoniła 
przed nami z cała ostrością do 
czego prowadzi niedocenianie 
omówionych powyżej zasad i 
metod pracy wychowawczej i 
organizacyjnej ZMP. Uczy nas 
ona również bezwzględności 
wobec szkodliwych wypaczeń
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naszej linii i naszych metod 
działania. Nie możemy tolero­
wać wśród aktywu ZMP nie­
uctwa i zarozumialstwa, bez­
dusznego stosunku do mas 
młodzieży. Nie możemy tole 
rować awanturnictwa i samo­
woli. Będziemy bezwzględni 
wobec tych, którzy wypacza­
ją linię ZMP. Tępić będziemy 
te zjawiska, obce naszej orga­
nizacji. a skwapliwie wyko­
rzystywane przez wroga na 
szkodę naszego budownictwa. 
Uderzając publicznie w klikę 
gryfieką Partia daje dowód 
swej siły, swego nieprzejedna­
nego stosunku do błędów i wy 
paczcń linii politycznej. Tylko 
Partia, opierająca się o masy 
pracujące, działająca w intere 
sie mas, Partia marksistow­
sko - leninowska zdolna jes( 
do tak zdecydowanego, otwar­
tego obnażania biędów i bra­
ków.

Uchwala Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie Gryfie 
wywoła niewątpliwie falę ak­
tywności mas pracujących, mło 
dzieży w walce ze szkodliwy­
mi wypaczeniami linii Partii. 
W aktywności mas, w ostrej 
i otwartej krytyce i samo­
krytyce tkwi nasza najwięk­
sza siła, tkwi gwarancja bez­
względnego likwidowania każ­
dego błędu, każdego wypacze­
nia.

Tej bezwzględności, tej wier 
ności zasadom uczy młodzież, 
uczy ZMP Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza.
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W Ł A D Y S Ł A W  CEPULIS
Z-ca Kier. Wydz. KF ZG ZMP

S p o rto w c y  p o lsc y  p rz y g o to w u ją  s ię

do Zlotu Młodych Bojowników o Pokój
Wiadomość o zorganizowaniu w  Berlin ie Z lo tu  Młodych 

Bojowników o Pokój w ywoła ła w ie lk i entuzjazm w m ilio ­
nowych masach młodzieży na całym świecie i zaktyw izowa­
ła ją  do wzmożenia w a lk i o pokój. Młodzież całego świąta, 
a wraz z nią tysiączne rzesze sportowców rozpoczęły przy­
gotowania do Zlotu. Międzynarodowy Związek Studentów  
zwołał do Pragi konferencję przedstawicieli studenckich or­
ganizacji z przeszło 20 kra jów, która jednogłośnie uchwaliła, 
że X I Letnie Akademickie Mistrzostwa Świata zostaną prze­
prowadzone w ramach Zlotu w Berlinie. Decyzja MŻS zo­
stała z radością przyjęta przez masy sportowców.

Obok młodzieży z całego 
żwiata, obok młodych artys­
tów, pisarzy, malarzy, śpiewa 
ków spotkają się więc na Zło­
cie sportowcy. Swoimi spot­
kaniami urozmaicą oni pro­
gram Zlotu, a swoją postawą 
zadokumentują, że gotowi są 
bronić pokoju. Tylko bowiem 
w warunkach pokoju może się 
młodzież z różnych krajów  
spotykać i mierzyć swoje si­
ły na stadionach, boiskach, pły 
walniach czy halach sporto­
wych.

Wpkażemg rozuiój 
ludowego sportu

Sportowcy polscy na wiado 
mość o X I Letnich Akademic­
kich Mistrzostwach Świata, 
rozpoczęli poważne przygoto­
wania. Chcem; pojechać na 
Zlot i Mistrzostwa z dużą gru­
pą sportowców i wykazać, że 
w Polsce, w warunkach stwo­
rzonych przez Rząd Ludowy, 
sport i kultura fizyczna mają

wspaniałe możliwości rozwo­
ju. Prezydium GKKF, na wnio 
sek Związku Młodzieży Pol­
skiej, rozpatrzyło plan prac 
przygotowawczych do Zlotu i 
powołało Komisję, która —- 
współdziałając ściśle z Komi­
tetem Zlotowym przy ZG 
ZMP — przystąpiła do pracy. 
Pcważne zadania stanęły rów 
nież przed Akademickim Zrze 
szeniem Sportowym.

Program X I Letnich M i­
strzostw Akademickich przewi 
duje spotkania we wszystkich 
ważniejszych dyscyplinach 
sportu. Polska reprezentacja 
weźmie udział w spotkaniach 
lekkoatletycznych, gimnasty- 

, pływaniu, koszykówce, siat 
kówce, wioślarstwie, piłce noż 
nej, boksie i kolarskim wyści 
gu ulicznym. Cała ekipa spor 
towa na Zlot i X I Mistrzos­
twa będzie liczyła ponad 300 
osób. Poza X I  Mistrzostwami 
odbędzie się w czasie Zlotu 
szereg innych imprez sporto­
wych, spotkań towarzyskich

między poszczególnymi delega 
cjami i ekipami sportowymi.

Sportoujcp 
delegatam i na Z lo t
Przygotowania do Zlotu to 

nie tylko sprawa pracy nad 
noziomem wyczynowym na­
szych sportowców. Zlot bę­
dzie potężną manifestacją mło 
dzieżową. Przygotowując się 
do niego, młodzież polska 
wzmaga swój udział w walce
0 pokój.

W ramach szerokiej akcji 
polityczno-wyjaśniającej, pro­
wadzonej wśród młodzieży 
przez ZMP, odbędą się pod 
koniec maja i z początkiem 
czerwca specjalne zebrania kół
1 klubów sportowych, Ludo­
wych Zespołów Sportowych i 
Szkolnych K . ł  Sportowych, na 
których aktyw ZMP-owski 
wyjaśni sportowcom znaczenie 
berlińskiego Zlotu. Młodzi ro 
lotnicy witają Zlot zobowią- 
'tn iam i produkcyjnymi, ucz­
niowie i studenci lepszymi wy 
nikami w nauce. Członkowie 
organizacji sportowych witają  
Zlot zobowiązaniami szybsze­
go zdawania prób na SPO i 
BSPO, budowy urządzeń i bo­
isk sportowych. Ńa Powiato 
wych i Miejskich Zlotach obok 
przodowników pracy i nauki, 
młodzież wybiera również naj 
bardziej zasłużonych sportow­

ców jako delegatów na Zlot
Berliński.

Szereg ogólnopolskich i ma­
sowych imprez jak np. mistrzo 
stwa wojewódzkie 1. a. junio­
rów, międzyuczelniane zawo­
dy 1. a., spotkania piłkarskie 
w dniu 3 czerwca i wszystkie 
imprezy sportowe w m-cu lip 
cu, zostaną przeprowadzone 
pod hasłami Zlotu. Dochód z 
wielu imprez sportowych zo­
stanie przeznaczony na opłacę 
nie kosztów podróży do Ber­
lina młodzieży krajów kolo­
nialnych.

Związek Młodzieży Polskiej 
zorganizuje sztafetę młodzie­
żową, która poniesie pozdro­
wienia od całej polskiej mło­
dzież’/ na Zlot do Berlina. 
Sportowcy wezmą w tej szta­
fecie masowy udział i pomogą 
ją zorganizować.

„Pokój u trzym am ^“
W Berlinie i w całej NRD

młodzież niemiecka, niemieccy

sportowcy przygotowują się do 
przyjęcia delegatów młodzieży 
świata, a wśród nich tysięcy 
sportowców wielu krajów.

Niemieccy sportowcy pilnie 
trenują, aby w  pokojowym 
współzawodnictwie spotkać się 
z przyjaciółmi z całego świa­
ta.

Do Berlina napływają stale 
nowe zgłoszenia sportowców. 
Z Europy, z ogarniętych im­
perialistycznym terrorem
państw Ameryki łacińskiej i 
z krajów kolonialnych, z A f­
ryki i Azji — zewsząd płyną 
wiadomości o przygotowaniach 
»portowców do Zlotu. Żadne 
z rządzenia, ani szykany im­
perialistów i ich pachołków, 
nie wstrzymają młodzieży i 
sportowców od udziału w Zlo­
cie i Mistrzostwach. Spor­
towcy licznie stawią się do 
Berlina — skąd zabrzmi po­
tężne ostrzeżenie podżegaczom 
wojennym: „Pokój utrzyma­
my“.

Z  prasy. Władze amerykańskie umundurowały najemne wojska w Niemczech Zach. w czar­
ne mundury na wzór hitlerowskiego SS.

— No, mister Smith, teraz już nam nikt nie zarzuci, że nie darzymy sympatią czarnych.

W  N I E M C Z E C H (i)

Siadem zobowiązań dla Now ej Hutu (6 )

O Kongresie Młodyeh A rty­
stów Niemieckich, o naszych 
spotkaniach z młodymi poeta­
mi i kompozytorami NRD do­
wiedzieli się już czytelnicy z 
artykułu Tadeusza Borowskie­
go. *) Po Kongresie byliśmy je­

lerowską policję najbierniej­
szych i najpokorniejszych pod­
danych pana Reutera, burmi­
strza zachodniego Berlina. 
Wielki, nierówno porośnięty 
wczesną trawą Tiergarten. Z 
tyłu — czarny, niemy, ponury

W . W o r o s z y l s k i

bezpieczęństw, znalazło się tu 
więcej ludzi, niż na wiecu re­
negatów w Tiergartenie. Oto 
idzie czerwony Wedding —

nej — naprawdę było na co 
popatrzeć i czego posłuchać! 
Ale mnie osobiście jeden punkt 
programu wzruszył najbar­
dziej. Była to kołysanka Du­
najewskiego w wykonaniu so­
listki zespołu. Na pewno wszy­

nachyla się nad niewidzialnym 
dzieckiem, widzi je i dotyka 
czułą dłonią. Sala. słuchając, 
zamarła. Ani jedno krzesło nie 
skrzypnęło. Nad dziećmi świa­
ta. broniąc ich spokojnego snu, 
nachylała sie — obok rosyj­

Brak ko n tro li zobow iązań  
podważa autorytet zarządu koła ZMP

W  Biurze Sprzedaży Maszyn 
Elektrycznych w Katowicach 
pracuje sporo młodzieży. Mło 
dzież ta swego czasu powzię­
ła zobowiązanie pomocy No­
wej Hucie. Brzmiało ono: Na­
szym hasłem będzie — powie­
dzieli młodzi pracownicy 
BSME — natychmiastowe za -  
łatwianie i wysyłanie zamó­
wień i interwencji Nowej Hu­
ty. Dla zapewnienia realiza­
cji tego zobowiązania posta­
nawiamy powołać specjalną 
brygadę „Lekkiej Kawalerii“, 
która zajmie się kontrolą. O 
terminową realizację dostaw 
dla Nowej Huty będziemy rów 
nież walczyć drogą bezpośred­
nich kontaktów z młodzieżą 
fabryczną, która je wykonu -  
je...

Zobowiązanie młodych pra­
cowników biurowych BSME 
było słuszne, potrzebne i real 
ne. Świadczyło ono, że mło­
dzież tamtejsza rozumie waż­
ność swojej „papierkowej ro­
boty“. docenia rolę biura, któ­
re pełni ważną funkcję po - 
średnika pomiędzy zamawia - 
jącym, a wykonującym za­
mówienie.

M łodzież BSME nie umie 
obliczać procentów

Niestety, tylko plany były 
piękne. Wkrótce po powzię - 
ciu zobowiązania młodzi pra­
cownicy BSME doszli do 
wniosku, bo tak było im wy­
godnie, że nie jest ono ani 
realne, ani potrzebne. W efek­
cie nie powołano do życia bry­
gady „Lekkiej Kawalerii“, nie 
nawiązano kontaktu z zakła­
dami pracy.

Przewodnicząca kol. Kolan- 
kowska i Zarząd Koła ZMP  
nie potrudził się wprowadzę 
niem kontroli. Przeciwnie, 
przeszedł nad niewykonywa- 
nym zobowiązaniem do po -  
rządku dziennego.

— Zrobiliśmy wszystko, co 
było można i trzeba — oświad 
czyły kol. kol. Kolankowska i 
Kawińska.—Młodzież biura na 
ogół wykonuje solidnie swoje 
obowiązki. Nowa Huta po -  
winna być z nas zadowolona. 
Miernikiem naszej pracy jest 
fakt, że nie mieliśmy ostat­
nio żadnych napomnień ze

strony kierownika. Odnośnie 
zaś nawiązania bezpośred -  
nich kontaktów z zakładami 
pracy doszłyśmy do wniosku, 
że jest to właściwie robota bez 
celowa. Po pierwsze — nie 
mamy na to czasu. Po drugie 
— cóż możemy zdziałać w fa­
bryce my, pracownicy biuro­
wi nie znający tajników pro­
dukcji.

Poza tym nasze zobowiąza­
nie wykonaliśmy w 100 proc.

Nie można zgodzić się z wy­
wodami członków Zarządu ko­
ła ZMP przy BSME i nie na­
piętnować tego rodzaju lekce­
ważenia w stosunku do rea­
lizacji słusznych zobowiązań.

Zachw iany au torytet 
zarzqdu ko ła

Starsi towarzysze — za ­
stępca dyrektora i sekretarz 
Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej — są nieco innego zda­
nia o 100 proc. wykonaniu zo­
bowiązania dla Nowej Huty. 
Ich zdaniem młodzież BSME 
pracuje nienajgorźej, ale brak 
napomnień ze strony dyrekcji 
w żadnym wypadku nie za -  
stępuje kontroli Zarządu ko­
ła ZMP, ani nie jest mierni­
kiem wykonania zobowiążą -  
nia. N ikt z młodych nie za -  
pytał dotychczas dyrekcji czy 
zamówienia dla Nowej Huty 
nie wymagają staranniejszego 
i szybszego załatwiania; nie 
zapytano o to przede wszyst­
kim w Nowej Hucie. Młodzież 
nie zainteresowała się rów­
nież czy wysyłane do fabryk 
zamówienia są terminowo wy­
konywane.

Starsi towarzysze w BSME 
są zdania, że bezpośredni kon 
takt z młodzieżą fabryczną po­
zwoliłby tutejszej młodzieży 
biurowej nie tylko na pełniej­
szą realizację zobowiązań, ale 
przyczyniłby się do uspraw­
nienia pracy organizacji 
ZMP-owskiej, która śpi, któ­
ra nie ma żadnego autoryte­
tu w biurze.

Przewodnicząca koła koi. 
Kolankowska sama wreszcie 
przyznaje temu rację.

— Jestem bezsilna, żali się. 
Kiedy byłam przewodniczącą 
w szkole, praca układała się

łatwo i dobrze. Tu, w biurze 
napotykam na trudności nie 
do przełamania. Przyznaję, 
że ja sama i Zarząd zamiast 
prowadzić kontrolę wycofaliś­
my się z realizacji zobowią -  
zania. U  nas praca idzie cięż­
ko, a co dopiero nawiązanie 
kontaktu z fabrykami. Robo­
ta ta z góry skazana była na 
niepowodzenie. Dlatego więc, 
by nie narażać na szwank au­
torytetu Zarządu wycofaliśmy 
się.

Kol. Kolankowska zdecydo­
wanie nie ma racji. Właśnie 
wycofanie się z kontroli zo - 
bowiązania najmocniej za - 
chwiało i tak już słaby auto - 
rytet Zarządu. Zarząd nie 
tylko popełnił ten błąd, że No 
wa Huta nie otrzymała pomo­
cy od młodzieży BSME, ale 
zaprzepaścił doskonałą okazję 
ruszenia pracy ZMP-owskiej 
w biurze.

Bo tajemnica braku autory­
tetu jest prosta. Koło ZMP  
przy BSME śpi. Tam gdzie 
nie ma pracy, nie ma i o -  
siągnięć, a martwe koło nie 
może mieć autorytetu.

Stąrsi towarzysze mają sto 
procent racji twierdząc, że 
realizacja zobowiązania, a 
więc m.in. nawiązanie kontak­
tu z młodzieżą fabryczną, o- 
żywiłoby pracę koła w BSME.

Jak z tego wynika, kontrola 
zobowiązania pomocy Nowej 
Hucie była konieczna, służy­
łaby ona bowiem również spra 
wie uczenia i wychowania™

*
Trzy delegatki BSME wzię­

ły ostatnio udział w pierw -  
szej międzyzakładowej mło -  
dzieżowej naradzie w Nowej 
Hucie. Były one świadkami, 
jak młodzież robotnicza żyje 
zagadnieniami produkcji, jak 
pracują organizacje ZMP-ow- 
skie, jak wyrabia się autory­
tet koła.

Spodziewamy się, że 'kole - 
żanki te zrozumiały, jak nie­
słusznym było tchórzliwe w y­
cofanie się z realizacji zobo­
wiązania i po powrocie do 
biura pierwszym ich zadaniem 
i ambicją będzie jego wyko­
nanie, a Zarząd ZMP zajmie 
się systematycznie kontrolą.

EWA WACOWSKA

szcze przez tydzień gośćmi 
przyjaciół z FDJ, poznając 
przez ten czas nie tylko Ber­
lin, ale również inne miasta i 
wsie republiki. Pragnę opowie­
dzieć o niektórych wrażeniach 
z tego niezwykle dla nas cie­
kawego i  przy jemnego tygod­
nia.

Pierwszy dzień maja był tra­
dycyjnie pogodny. Od rana 
tłumy beriińczyków wyległy 
na ulice. We wszystkich buto­
nierkach —- cźerwony goździk, 
stary symbol walki niemiec­
kiego proletariatu. Zajmujemy 
miejsca na trybunie. Plac, na 
którym stoją trybuny — o- 
gromny, powiększony jeszcze 
dzięki uprzątnięciu okolicznych 
ruin — tego dnia właśnie o- 
trzymał nową wspaniałą na­
zwę: Plac Marksa i Engelsa. 
O godzinie 9.15 na Plac M ark­
sa 1 Engelsa z niezmiennie 
pięknej, ale zwykle majesta­
tycznej I  nieco surowej, a dziś 
radosnej i młodej Unter den 
Linden wkracza czołówka po­
chodu pierwszomajowego: przo 
downicy pracy dzielnicy Koe- 
penick. Za nimi — z transpa­
rentami, sztandarami, portre­
tami, kwiatami, wznosząc o- 
krzyki, śpiewając, tańcząc, 
skandując hasła, zwartymi ko­
lorowymi kolumnami o szero­
kości 50 m —  szedł Berlin.

Są widowiska, których nie­
podobna opisać™ Wszystkie 
barwy, wszystkie dźwięki, 
wszystkie odcienie radości wol­
nego człowieka, wszystkie stop 
nie siły człowieka walczącego, 
świeżość uczuć dziewczęcych, 
rozwaga dojrzałych bojowni­
ków, głęboka troska matek, 
ufność dzieci i młodzieńczy za­
pał —  to wszystko było w mi­
lionowym, siedmiogodzinnym 
pochodzie demokratycznego 
Berlina 1 maja 1951 roku.

Udało nam się obejrzeć rów­
nież inną „manifestację pierw­
szomajową“, „święto“ przymu­
sowo spędzonych przez neohit-

• )  „S p o tk tu a l«  s  m ło d y m i a r ty ­
s ta m i d e m o k ra ty c z n y c h  N lu n ls e *
—  „S z ta n d a r  M ło d y c h "  z d n . U  V .

trup Reichstagu. Z boku — 
szpaler eleganckich limuzyn 
zagranicznych obserwatorów, 
daleko z przodu — niewielka 
trybuna, obciągnięta zielonym 
suknem. A  na placu —  we­
wnątrz gęstego pierścienia u- 
zbrojonej po zęby i  częściowo 
zmotoryzowanej policji — 
„świętujący". Bez transparen­
tów i  sztandarów, bez goździ­
ków w klapach, siedząc na tra 
wie i stojąc pojedynczo lub w 
niedużych grupkach, wodzą 
roztargnionym wzrokiem po 
niebie i  bezmyślnie żują ka­
napki, natrętnie podsuwane 
przez snujących się w tłumie 
przekupniów. Megafony rozno­
szą przemówienie jakiegoś re­
negata, w  jednym zdaniu są­
siaduje tam „dobro mas pra­
cujących“ z „komunistycznym 
niebezpieczeństwem“. Co dwu­
dziesty uczestnik wiecu z rzad­
ka klaszcze. Obrzydliwe to 
wszystko i zarazem żałosne™ 

Ale cóż, w Berlinie nie wszy­
stkie granice biegną wzdłuż 
kordonu Sturm-Polizei. I  dzi­
siaj brutalność oprawców ze 
Stupo, ich samochody, pałki, 
rewolwery, nawet grube liny, 
którymi próbowali zamknąć 
przejście między sektorami — 
wszystko to okazało się mniej 
ważne od jedynie istotnej gra­
nicy ludzkiego sumienia, ludz­
kiej świadomości. Zaledwie 
zdołaliśmy —  po powrocie z 
wypadu na zachód — z powro­
tem usadowić się na naszej 
trybunie, tłumy widzów na 
Unter den Linden oraz na Pla­
cu Marksa 1 Engelsa zafalowa­
ły, ścisnęły się, wezbrały gło­
śniejszymi oklaskami i  okrzy­
kami. To witano wkraczają­
cych manifestantów z zachod­
niego Berlina, którzy wbrew  
groźbom i  szykanom, wbrew 
terrorowi policyjnemu prze­
darli się tutaj, aby dać wyraz 
swoim najszlachetniejszym u- 
czuciom, swojej woli pokoju, 
jedności, przyjaznej budowy. 
Długo maszerował zachodni 
Berlin — dzielnicami, zakłada­
mi pracy, organizacjami M i­
mo wszelkich trudności i nie­

dzielnica o starej rewolucyjnej 
tradycji, obecnie należąca do 
sektora francuskiego. Kilka  
szeregów młodych matek, pcha 
jących wózki z dziećmi. Oto 
pracujący Reinickendorf u, 
Neukölln, Tiergartenu. Koleją 
rze Grunewaldu i Tempelhofu,

• robotnicy wielkich zakładów 
AEG Turbine, fabryki maszyn 
w Spandau, zakładów OSRAM. 
Idą młodzi pionierzy z Char- 
lottenburgu — ci, których co- 
dzień w szkołach starzy faszy­
stowscy nauczyciele okłamują i 
zatruwają jadem nienawiści, 
a którzy mimo to umieją od­
naleźć prawdę, umieją wraź 
ze swoimi rodzicami i starszy­
mi braćmi odkrzyknąć pachoł­
kom imperializmu, szykującym 
wojnę: „Ohne uns!“, a bragj 
z demokratycznego Berlina 
powitać gorącym „Freund­
schaft“™ Cóż jeszcze powie­
dzieć o tej manifestacji? Chy­
ba to, żeśmy się jeszcze raz 
przekonali jak wielu nas jest 
i  Jak silni jesteśmy. Jest nas 
coraz więcej i  jesteśmy coraz 
silniejsi wszędzie tam, gdzie 
prości ludzie szczerze pragną 
pokoju i trwałego szczęścia 
dla siebie, dla swoich dzieci i 
wnuków. To znaczy — we 
wszystkich miastach i wsiach 
naszej planety.

Wieczorem wraz z niemiec­
kim i przyjaciółmi braliśmy u- 
dział w zabawach ludowych i 
festynach. Podobnie jak wiele 
m iast-brad podobnie jak Mo­
skwa i Pekin i nasza Warsza­
wa, długo nie chciał usnąć te­
go dnia roztańczony i rozśpie­
wany demokratyczny Berlin. 
Myśleliśmy — nie po raz ostat­
ni — o wielu wrażeniach tego 
pięknego dnia. Wracała, też 
pamięć wczorajszego wieczoru, 
stanowiącego jakby jedną ca­
łość z dzisiejszymi, plerwszo- 

. majowymi przeżyciami. Wczo­
rajszy wieczór spędziliśmy w 
Goran Kultury Policji Ludo­
wej, oglądając' świetny pro­
gram zespołu Volkspolizei 
„Erich Weinert“. Czterdzieści 
osiem numerów w wykonaniu 
chóru, orkiestry, grupy tanecz-

T estament Juliusza Fuczika
TADEUSZ K O N W IC K I

„...Kochałem życie i  za jego 
piękno szedłem w bój. Kocha­
łem was, ludzie, i byłem szczę 
śliw y, gdyście m i odpłacali 
miłością, cierpiałem, gdyście 
mnie nie rozum ieli Jeśli kogo 
skrzywdziłem, niech m i prze­
baczy. Niech nigdy smutek nie 
łączy się z mym imieniem. To 
jest mój testament dla was, o j­
cze i matko i siostry moje, dla 
ciebie Gustyno moja, dla was 
towarzysze, dla wszystkich, 
których kochałem. Jeśli sądzi­
cie, że płacz zmyje żałobny 
p y ł tęsknoty, zapłaczcie przez 
chwilę. A le nie żałujcie. Ż y ­
łem dla radości i  um ieram za 
radość i byłoby krzywdą, gdy­
byście m i na grobie postaw ili 
anioła żalu...“

Tak pisał w praskim więzie­
niu gęsta powskim wielki pa­
triota czechosłowacki, pisarz- 
komunista Juliusz Fuczlk. 8 
września 1943 r., kiedy Armia 
Radziecka w zwycięskiej ofen­
sywie pędziła na zachód roz­
bite hordy hitlerowskie, w ber 
lińskich kazamatach faszy­
stowskich samotnie zginął za­
mordowany Juliusz Fuczik. 
Nie prawda! Komunista Ju­
liusz Fuczik nie zginął osamot­
niony. Komuniści nie umie­
rają w samotności. Wielki bo­
jownik o wolność i pokój, piew

ca radości i życia, przez grube 
mury więzienne słyszał przy­
spieszone bicie serc milionów 
towarzyszy, którzy w całej Eu 
ropie walczyli bohatersko z fa­
szyzmem. Fuczik wiedział o 
nich, czuł ich obecność, ich 
serdeczną pomoc w każdym na 
potkanym współtowarzyszu 
więziennym. Rozumiał, że wal 
ka nie skończyła się z chwilą 
aresztowania. W pozornej tyl­
ko izolacji, żył dalej troskami 
i zwycięstwami ludzi wolnych, 
ludzi walczących o sprawiedli­
wą przyszłość. Wiedział, że 
sprawa, o którą walczył całe 
piękne życie, jest już blisko 
zwycięstwa. „Zawsze sobie my 
siałem  — pisał Fuczik k ilka  
miesięcy przed śmiercią — jak  
smutno być ostatnim  żołnie­
rzem, którego w  ostatniej se­
kundzie w ojny ugodzi w  serce 
ostatnia kula. A le ktoś musi 
być tym  ostatnim. Gdybym  
wiedział, że ja  nim  być mogę, 
chciałbym pójść jeszcze te ­
raz...“

Został po Juliuszu Fucziku 
wspaniały pomnik: książka 
„Reportaż spod szubienicy“* *) 
którą pisał urywkami w wię-

• )  ..Report«* spod szubienicy” . BI 
b llo teka „S z tandaru  M łodych , tom 
2. 1351. „

zieniu. „Reportaż" ten, prze­
tłumaczony dziś na dziesiątki 
języków, jest piękną opowie­
ścią o walce komunisty. Poka­
zuje on nowego człowieka no­
wej stalinowskiej epoki, opo­
wiada o jego sile i pięknie, 
uczy dziś nas, wolnych bu­
downiczych socjalistycznego 
świata, hartu w walce i umi­
łowaniu człowieka, współto­
warzysza naszej walki. Tę 
piękną, porywającą książkę 
pisał Fuczik w potwornych 
warunkach gestapowskiego 
więzienia. Z trudem zbierał 
myśli, aby je przelać na pa­
pier, w przerwach między 
przesłuchaniami, między jed­
nym nieludzkim katowaniem 
a następnym. Wymyślne mę­
czarnie faszystowskich katów 
nie załamały komunisty Fuczi 
ka, nie odebrały mu godności 
ludzkiej, nie podważyły jego 
wiary w nasze zwycięstwo. 
Mało tego, „Reportaż spod szu 
bienicy“ jest manifestem zwy­
cięstwa. wyznaniem wiary w 
siłę i wartość człowieka wal­
czącego o uwolnienie od fa­
szyzmu i kapitalistycznego uci 
sku.

Z więzienia wybiega Fuczik
myślą do robotniczych dzielnic 
Pragi, gdzie trwa nieustępli­
wa walka z wrogiem. Fuczik

w niej i teraz uczestniczy, bo 
przecie w praskich robotni­
czych mieszkaniach żyją jego 
towarzysze i przyjaciele, któ­
rych zna nie od dziś.

Wzruszony krąży myślą po 
moskiewskim Placu Czerwo­
nym. Tam pierwszy raz w  ży­
ciu zobaczył naprawdę wol­
nych i szczęśliwych ludzi. 
Przez mury więzienia w Pan- 
kracu przeciskają się zwycię­
skie salwy armatnie spod Sta­
lingradu. Gdzież tu czas my­
śleć o samotności, o wybitych 
zębach i rozdętym od bicia 
ciele? Linia frontu przebiega 
i przez Stalingrad i przez ro­
botniczą Pragę i przez wąską 
ponurą celę więzienia.

„Reportaż spod szubienicy" 
jest pisany przez młodzieńca 
dla młodzieży. To nic, że Fu­
czik miał w tym czasie lat 
czterdzieści. Metryka się nie 
liczy. Lata uporczywej, ale 
owocnej walki o porywające 
ideały nie postarza człowieka 
Przeciwnie, odmładza, uczy go 
radośniej, młodziej patrzeć na 
otaczający nas świat. Uczy nas 
widzieć i kochać to, co jest no 
we, co zwiastuje nowy socjali 
styczny świat. „Reportaż spod 
szubienicy“ to książka nasze­
go rówieśnika, mądrego, peł­
nego entuzjazmu towarzysza,

który życie swe oddał po ta,
abyśmy dziś mogli uczyć się 
jak najwięcej, poznawać ota­
czający nas świat, budować dla 
siebie samych słoneczne szko­
ły, piękne teatry i wielkie fa­
bryki, w których znajdzie się 
praca dla wszystkich.

„Reportaż spod szubienicy" 
w masowym wydaniu Biblio­
teki „Sztandaru Młodych" ro­
zejdzie się po całej Polsce, tra 
fi z pewnością do rąk każde­
go ZMP-owca. Pomoże nam w 
naszej codziennej pracy i wal­
ce. Tak jak Paweł Korczagin 
z książki „Jak hartowała się 
stal“, tak jak bohaterowie 
„Statku Derbent“ stali się na­
szymi najbliższymi przyjaciół­
mi i wzorami, tak Juliusz Fu­
czik, wiecznie młody entuzja­
sta, bojownik o pokój i socja­
lizm stanie się bliskim dorad­
cą i agitatorem w naszych ko­
łach zetempowskich, w na­
szych brygadach produkcyj­
nych.

Czytajmy wszyscy „Repor­
taż" Fuczika i piszmy do 
„Sztandaru Młodych“ o tym, 
jak książka ta zmobilizowała 
nas do większego, bardziej 
twórczego wysiłku w naszej 
walce, jak wzbogaciła nasze 
serca o nowe piękne przeży­
cia. Piszcie o tym, jak my 
aktyw młodzieżowy, wypełnia 
my dziś testament naszego 
przyjaciela i towarzysza, Ju­
liusza Fuczika.

Uczmy się kochać od niego 
gorąco ludzi i nienawidzieć 
wrogów ludzkości. „O jedno 
proszę — pisał Fuczik w celi

więziennej, — Wy, którzy prze 
żyjecie te czasy, nie zapomnij­
cie. Nie zapomnijcie dobrych 
ani złych. Zbierajcie c ierp liw ie  
dokumenty o tych, którzy zgi­
nę li za siebie i za was. Pewne 
go dnia „dz is ia j“  stanie się 
przeszłością, zacznie się mó­
w ić o w ie lk ich  czasach i  bez­
im iennych bohaterach, którzy 
tw orzy li historię. Chciałbym, 
aby wiedziano, że nie było bo­
haterów bezimiennych. Że b y li 
ludzie, którzy m ie li swoje na­
zwiska, swoje oblicza, swoje 
obawy i  nadzieje i że dlatego 
ból ostatniego z nich nie byl 
mniejszy niż ból pierwszego, 
którego im ię zostanie zachowa­
ne... Chciałbym, aby wszyscy 
sta li się wam bliscy jak  ludzie 
wam znani, jak ludzie z ro ­
dziny, jak  w y sami..."i

Prośba Fuczika została speł­
niona. Jego imieniem nazwa­
ne zostaną szkoły, ulice, imio­
nami jego towarzyszy walki: 
Matrosowa, Kosmedemiań- 
skiej, Hanki Sawickiej, Janka 
Krasickiego zaszczycono nasze 
najlepsze brygady produkcyj­
ne. Kochamy i czcimy ich pa­
mięć.

W  chwili wolnej od pracy 
i nauki, kiedy weźmiemy do 
ręki książkę Juliusza Fuczika, 
pamiętajmy o jego ostatnich 
słowach, które powinny być 
wypisane na transparentach 
zawieszonych nad naszym war 
sztatem pracy, czy ławą szkol­
ną:

„ L  udzie, kochałem was — 
bądźcie czujni“ .

scy pamiętacie ten epizod z 
filmu „Cyrk“, kiedy przedsta­
wiciele różnych narodów i za­
wodów — rosyjska chłopka, 
marynarz-Mongoł, wąsaty U - 
krainiec —- w różnych języ­
kach śpiewali tę kołysankę 
małemu Murzynkowi. Tym ra­
zom śpiewała ją drżącym gło­
sem szczupła niemiecka dziew­
czyna w mundurze policjantki 
ludowej. Zdawało się. że dziew 
czyna ta, którą nowa. demo­
kratyczna ojczyzna powołała 
do strzeżenia swego bezpie­
czeństwa i ludowej własności.

skiej kołchoźnicy, marynarza 
z Daj renu i warszawskiego mu 
rarza — jasnowłosa niemiecka 
dziewczyna...

(c. d. n.)
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..OSwarcie i śmiało 
krylykmtać 

liłijdy i nypaczeiiia“
n a leży  w yko rzystać  

do  pro só w ki

«Jerzy Ł itu iin iuk

Kapitalista
zyski ceniąc 

ukuł przysłowie:
„Czas to pieniądz“,

lecz u nas 
dzisiaj

czas biegnie 
prędzej

i waży
więcej od pieniędzy.

Ale się zdarza jeszcze 
próżniak,

który
bieg naszych czasów 

opóźnia
1 wynajduje

przyczyn mnóstwo,
ieby uprawiać

czasobójstwo:
„Po co się trudzić

nad wspólnym plonem?X
Przyjdzie kometa,

machnie ogonem™
Mam tyrać na was?

Niezłe żarty.
Zarobię

od kolegów
w karty.

Jakoż tam będzie
z głodu nie spuchnę.

Franek,
pożyczysz na ćwtartuchnę? 

Nie macie dla mnie?
A to świnie.

W narodzie
soHdarnożć ginie!"

Biurko.
Za biurkiem

różowe bóstwo
uprawia

inne czasobójstwo.
Szemrze coś

tyłem do petenta:
„Nie widzi pan,

że jestem zajęta?"
Telefon.

„Hallo?
To ty. Zosiu?

Robimy brydża.
Stefan prosił.

Szalałam
zeszła noc

w „Faradisie“.
Idę zamówić bilety

w „Orbisie“.
Wiesz.

szyję nową bluzkę 
z wycięciem.

Po prostu cudo!“
Przy petencie.

Na dzisiaj
starczy

tych dwoje typów.
Gdy niedość

szyderstw I dowcipów,
warto by

w stadła pokojarzyć
czasobójczynie

i komeciarzy.
Przedstawcie sobie,

ile zamętu 
wyniknie z tego

eksperymentu.
Pękną ze śmiechu

najbardziej smutni
słuchając

ich małżeńskich kłótni.
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W  pow . g ry f ic k im  w o j.
szczecińskiego, w  okresie  sku ­
pu zboża m ia ły  m ie jsce fa k ty  
ka rygodne , fa k ty  ca łkow itego  
w ypaczenia  l in i i  p a r t i i  w  
sp raw ie  sojuszu robo tn iczo- 
ch łopskiego, ca łkow itego  w y ­
rzeczenia się m etod p racy 
p a r ty jn e j,  zastępow ania p ra ­
cy p a rty jn e j m e todam i p rz y ­
m usu, jaskraw ego  pogw ałce­
n ia  praw orządności.

W b re w  nas taw ien iom  K C , 
I-szy  sekre ta rz  K P  w  G r y f i ­
cach —  G ro d z iń sk i i  pe łno­
m ocn ik  do sp raw  skupu  —  
G ross inger d a w a li polecenia 
b rygadz ie , sk łada jące j się z 
p ra co w n ikó w  PO M  cz łonków  
ZM P , dokonyw an ia  w  sposób 
n iedopuszcza lny bezpraw ne j 
re w iz j i  u  ch łopów  w  celu ich  
s te rro ryzow an ia .

Przestępcze w yczyn y  b ry ­
gady, polegające na niszcze­
n iu  w  7 -m iu  w ypadkach  do­
b y tk u  ch łopów , o czym  in fo r ­
m o w a ł k ie ro w n ik  b rygady , 
p rzew odn iczący Zarządu Po­
w ia tow ego  Z M P  i  członek 
E g ze ku tyw y  K P  M a jcherek, 
s p o tyka ły  się z pochw ałam i 
G rossingera i G rodzińskiego. 
P ra co w n ik  K W , zastępca k ie ­
ro w n ik a  W ydz. E konom icz­
nego D eke rt, b ra ł u d z ia ł w  
dem o low an iu  jednego z m ie ­
szkań ch łopskich . K ie ro w n i­
c tw o  pow ia tow e, k tó re  w y ra ­
dzało się w  k lik ę , te rro ry z o ­
w a ło  uczciw ych członków  
p a r t ii .  Po u ja w n ie n iu  fa k tó w  
bezpraw ia , a naw e t k ra d z ie ­
ży, k l ik a  u k ry w a ła  je  przed 
nad rzędnym i w ładzam i pa r­
ty jn y m i i  pańs tw ow ym i, zm u­
szała p rze d s ta w ic ie li w ładzy 
m ie jscow e j do udz ia łu  w  za­
c ie ra n iu  ś ladów  przestępstw , 
n ie  zw raca ła  u w a g i na p ro ­
tes ty  i  sp rzec iw y w ie lu  człon­
k ó w  p a rt ii.

K W  n ie  k o n tro lo w a ł p rze­
b iegu  a k c ji skupu  zboża w 
G ry fica ch  i  n ie  p rzec iw dz ia ­
ła ł w ypaczeniom  i  u p ra w ia ­
ne j tam  przestępczej p ra k ty ­
ce. S ka rg i z te renu  G ry fic  
d o ta r ły  do K W  dop iero  po 
6 tygodn iach , p rzy  czym 
K W  n ie  reagow ał na n ie  i  w y ­
ka zyw a ł tęndencję  do za tu­
szowania ich  ja sk raw e j w y ­
m ow y.

O bok w yp a d ków  g ry f ic k ic h  
m ia ły  m ie jsce wypaczenia w 
różnych  częściach k ra ju  pod­
czas a k c ji skupu  zboża, a 
w  szczególności w  S oko łow ie  
i  P łońsku  w  w o j. w arszaw ­
sk im , oraz w w o j. b ia łos to ­
ck im , ja k  rów n ież  w yp a d k i 
nadużyć pope łn ionych  p rzy 
re g u la c ji g ru n tó w  w  w o j, 
w ro c ła w sk im .

N a t le  tych  wypaczeń do­
chodz iły  do głosu d yw e rsy jn e  
i  szkod liw e  e lem enty, k tó re  
w y k o rz y s ty w a ły  fa k ty  stoso­
w a n ia  m etod a d m in is tra c y j­

nego nac isku  wobec ch łopów , 
b y  siać fe rm e n t i  d ysk redy to ­
wać p a rtię  i  w ładzę ludow ą.

P ra k ty k a  p rzym usu  p ro w a ­
d z iła  do tw o rzen ia  przegrody 
m iędzy klasą robotn iczą  a 
ch łopstw em , gdy lin ia  p o li­
tyczna p a r t i i  zm ierza do za­
cieśnienia sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego.

Tow arzysz S ta lin  p isa ł w  
ro ku  1925:

„G łó w n a  rzecz polega 
teraz na tym , żeby po w ią ­
zać się z  podstaw ow ą masą 
ch łopstw a, podnieść je j po­
ziom  m a te ria ln y  i  k u ltu ra l­
n y  i  ruszyć naprzód razem 
z tą podstaw ową masą po 
drodze do socja lizm u. G łó w ­
na rzecz polega na tym , że­
by budować socja lizm  ra ­
zem z ch łopstw em , koniecz­
nie razem z ch łopstw em  i 
kon iecznie  pod k ie ro w n i­
ctw em  klasy robotn icze j, 
a lbow iem  k ie ro w n ic tw o  
klasy robo tn icze j s tanow i 
podstaw ową gw aranc ję  tę­
go, że b u d o w n ic tw o  pó jdzie  
po drodze do socja lizm u. 
W ty m  tk w i teraz podsta­
w owe zadanie p a rtii... ‘ 
fD z ie ła , tom  7, st.r. 128). 

B iu ro  P o lityczne  K o m ite tu  
C entra lnego s tw ierdza, że:

1 W yp a d k i w  pow. g r y f i ­
ck im , oraz liczne wypacze­

n ia  s tw ierdzone w  a k c ji skupu 
zboża są sygnałem  św iad ­
czącym, że, część o rgan izac ji 
p a rty jn y c h , a naw et a k ty w u  
p a rty jn e g o  n ie  rozum ie  sto­
sunku naszej p a r t i i  do chłopa, 
ja ko  do so juszn ika k lasy  ro ­
botn icze j.

Również w  s tosunku do k u ­
łaka  lin ia  po lityczna  została 
wypaczona. Zam iast rea lizac ji 
l in i i  p a r t ii zm ierza jące j do 
po litycznego w y izo low an ia  
ku ła ka  w  oparc iu  o cało­
ksz ta łt naszej p o lity k i na wsi, 
ogran iczania  ku ła ka  drogą 
ustaw ow ych środków , ja k ie  
są do dyspozyc ji, g rupa  w  
G ry ficach  w  istocie przez swą 
akcję  —  zam iast izo low ać k u ­
łaka, pchała śrecjniaka i  b ied- 
n iaka  w  objęcia ku łaka . W 
szeregu w yp a d ków  stosowano 
wobec ku ła ka  represje, bez 
m e ry to rycznych  podstaw  — 
ty lk o  z tego ty tu łu , że jest 
ku ła k ie m , tra k tu ją c  go jako  
w y ję tego  spod praw a, pod­
czas gdy w  Polsce Ludow e j 
represje  pow inno  się stoso­
wać ty lk o  w  w ypadkach  ła ­
m an ia  ustaw  i  zarządzeń 
w ładz  ludow ych .

2 Godzenie w  podstawę na ­
szej w ładzy  —  w  sojusz 

robotn iczo  -  ch łopsk i w  po­
w iecie  g ry f ic k im  szło w  pa­
rze z a w a n tu m ic tw e m  p o li­
tycznym , z łam an iem  p ra ­
w orządności re w o lu c y jn e j. 
K ie ro w n ic tw o  akc ją  skupu 
zboża w  G ry fica ch  n ie  t y l ­
ko  n ie  czuw ało nad prze­
s trzeganiem  zasad p o lity k i 
p a r t i i  i  rządu i  n ie  k ie ­
row a ło  w  ty m  duchu dzia­

ła lnością  organów  władzy te­
renow e j, lecz samo g w a łc iło  
p raw a  i  zarządzenia w ładzy
lu dow e j.

Łam an ie  praw orządności 
re w o lu cy jn e j i  b ra k  poszano­
w an ia  ustaw  i  p ra w  pań­
stw a dem o kra c ji lu d o w e j, w y ­
n ik a ły  z n iedo jrza łośc i p o li­
tyczne j i  opo rtun izm u , k tó ry  
p ro w a d z ił do zastępowania 
m etod uśw iadam ian ia  i  prze­
konyw an ia  przez bezduszny 
nacisk a d m in is tra cy jn y .

W  pow. g ry f ic k im  k ie ro w ­
n ic tw o  p a rty jn e  odeszło od 
zasady, że p a rtia  dba o pod­
niesien ie  a u to ry te tu  o rga ­
nów  w ładzy ludow e j, w a lczy 
z o b jaw am i b iu ro k ra tyzm u , 
dba o w łaśc iw e  w ykonan ie  
zarządzeń w ładz  nadrzędnych, 
ch ro n i apara t w ładzy  ludow e j 
przed p rzen ikan iem  w p ły w ó w  
w roga, dem ora lizac ją  i  roz­
kładem , czuwa nad jego czy­
stością, dba o w zros t jego po­
ziom u ideologicznego.

3 K P  w  G ry fica ch  ode rw a ł 
się od mas, ode rw a ł się od 

podstaw ow ych o rgan izac ji, 
n ie  l ic z y ł się an i z op in ią  
mas, an i z g łosam i organ iza­
c ji  p a rty jn y c h , d z ia ła ł me­
todam i obcym i naszej p a rtii-  

Zam iast p racy p o lityczn e j 
w  masach w  celu skup ien ia  
ich  w o kó ł haseł p a rt ii,  za­
m iast p rzys łu ch iw a n ia  się g ło ­
sow i mas, zam iast p rzekony­
w an ia  mas, K P  p o s ług iw a ł się 
obcym i nam  m etodam i. K ie ­
ro w n ic tw o  p o w ia tu  nadużyło  
w ładzy , w y ro d z iło  się i  pod­
ry w a ło  a u to ry te t i  zaufan ie  
do p a r t i i  i  o rganów  w ładzy  
ludow e j.

Ą U tw orzen ie  w  ty m  okresie 
• ■ w  pow. g ry f ic k im  15 spó ł­
d z ie ln i p ro d u kcy jn ych , m ia ło  
m ie jsce w  atm osferze, k tó ra  
n ie  zabezpieczała b yn a jm n ie j 
poszanowania n iew zruszonej 
zasady dobrow o lnośc i p rz y ­
stępow ania do spó łdz ie ln i.

W  atm osferze te j w ie le  ele­
m en tów  niepożądanych
sch ron iło  się do spó łdz ie ln i, 
k tó re  pow staw a ły  żyw io łow o  
bez n iczy je j k o n tro li,  w b re w  
uchw a łom  i  in s tru k c jo m  K C  
o try b ie  obow iązu jącym  przy 
zak ładan iu  spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn ych .

5 Św iadom e łam an ie  l in i i  
p a r t i i  w  G ry ficach  w  spra 

w ie  s tosunku do ch łopów  p ro ­
w adz iło  w  konsekw encji do 
igno row an ia  ostrzeżeń KC  
przed w ypaczeniam i. Ostrze­
żenia te przekazyw ane na 
odpraw ach  w o jew ódzk ich , k ł i  
ka g ry f ic k a  tra k to w a ła  ja ko  
w  p ra k tyce  d la  n ie j n ie o- 
bow iązu j ące.

K lik a  g ry f ic k a  za ję ła  d w u ­
licow ą  postawę wobec l in i i  
p a r t ii,  in synuu jąc , że p a rtia  
pos ługu je  się in n y m  ję zy ­
k ie m  w  propagandzie, a in a ­
czej re a lizu je  sw oją  lin ię  w  
p rak tyce .

K lik a  g ry f ic k a  w yko rzys ta ­
ła  rów n ież  pew ne fa łszyw e

nastaw ien ia , k tó re  się za ry ­
sow a ły  w sam ym  K W  i  w y ra  
ża ły  się m . in .w  poglądach, że 
w ypaczenia  l in i i  po lityczne j 
p a r t i i  są n ie u n ikn ione , jeże li 
się chce w ykonać p lan  skupu 
zboża.

C W ypaczenia, ja k ie  m ia ły  
"  m ie jsce w  pow. g ry f ic k im  
ro zw in ę ły  się na g runc ie  roz­
panoszenia sie k l ik i ,  k tó ra  
t łu m iła  w szelk ie  głosy k r y ty ­
k i  i  u k ry w a ła  popełn ione 
przestępstwa.

W ykroczen ia  popełn ione 
przez k ie ro w n ic tw o  po w ia to ­
we, niechęć do sa m o k ry tyk i, 
tendencja  do wzajem nego o- 
s łan ian ia  się i  os łan ian ia  lu ­
dzi, k tó rzy  te przestępstwa 
pope łn ia li, pog łęb ia ły  o b ja w y  
k liko w o śc i ty m  ba rdz ie j, że 
K W  n ie  k o n tro lo w a ł na leży­
cie p racy K P , n ie  w n ik a ł w  
całość jego pracy, k ie ro w a ł 
K P  ty lk o  fo rm a ln ie , pow ie rz ­
chownie.

Rozpanoszenie się k l ik i  w  
k ie ro w n ic tw ie  po w ia tow ym  
w  G ry fica ch  zna lazło  w yraz  
rów n ież  w  zachow aniu się w 
s tosunku do K o m is ji K C , k tó ­
ra p rzyb y ła  w  celu zbadania 
wypaczeń i  b łędów  w  pracy 
o rgan izac ji p a rty jn e j. Za­
m iast dopomóc p rzedstaw i­
c ie lom  K C  w  u ja w n ie n iu  tych  
w ypaczeń i  fa k tó w  łam ania  
l in i i  p a r t ii i  dążyć do uzdro ­
w ie n ia  p racy p a rty jn e j po­
w ia tu , k ie ro w n ic tw o  po w ia to ­
we w ys tą p iło  p rzec iw  w yd o ­
b yc iu  na św ia tło  dzienne 
w szystk ich  w ykroczeń ; b iorąc 
w  obronę tych . k tó rz y  się do­
p u śc ili nadużyć, oraz w ys tę ­
pu jąc  p rzec iw  d y re k ty w o m  
K C  za ję ło  ja w n ie  grupow e, 
a n ty p a rty jn e  stanow isko.

7 Na ta k ie j a n ty p a rty jn e j 
postaw ie żeru ją  dyw ersan - 

c i i  w rogow ie , a także k r y ­
m in a ln e  e lem enty. T ym  się 
także tłum aczy, że w  toku  te j 
„a k c j i“  dopuszczono się k i lk u  
przyw łaszczeń, za k tó re  odpo­
w iedzia lność po lityczno  - mo­
ra lna  spada na k ie ro w n ic tw o  
pow ia tu .

W roga dzia ła lność k l ik i  
g ry f ic k ie j,  k tó ra  zagub iła  ideo 
w y  i  p a r ty jn y  p ion, zdyskre ­
dy to w a ła  na sw ym  teren ie  
w ie lk ie  akcje  po lityczne  i go­
spodarcze, była, ty m  szko­
dliw sza, że prow adzona była  
w  im ie n iu  p a r t i i  i w ładz. L u ­
dzie ci swą dzia ła lnością  posta 
w il i  się poza naw ias naszej 
p a rtii. W szelk i opo rtun izm  i 
lib e ra lizm , w szelk ie  pobłaża­
nie ta k im  w ykroczen iom  jest 
n iedopuszczalne i wysoce 
szkodliw e.

8 D zia ła lność k l ik i  g ry f ic ­
k ie j godziła  też w  naszą 

p o lity k ę  zagospodarowania i  
u tw ie rd ze n ia  polskości na Z ie  
m iach O dzyskanych. C hłopów  
do n iedaw na jeszcze m a ło ro l­
nych  oraz ro b o tn ikó w  ro l­
nych , k tó rz y  z iem ię o trzym a ­
l i  od państw a i  od pierwsze] 
c h w il i  w yzw o len ia  zagospo­

d a ro w y w a li ją , w  te j liczb ie  
ch łopów  -  żo łn ie rzy  zasłużo­
nych  d la sp raw y w yzw o le ­
n ia  te j z iem i, nękano często­
k roć  i  n iepoko jono, w y w o łu ­
jąc  w śród n ich  a tm osferę nie 
pew ności ju tra . S tosując ta ­
k ie  m etody k lik a  g ry fic k a  
szła na rękę w ro g o w i, u s iłu ­
jącem u poderwać nasze bu­
d o w n ic tw o  na Z iem iach Od­
zyskanych.

9 O dpow iedzia lność za ła ­
m anie l in i i  p a r t ii  w  G ry ­

ficach ponosi K o m ite t W o­
je w ó d zk i w  Szczecinie. Sam 
fa k t tak iego nagrom adzenia 
w yp a d ków  łam ania l in i i  po­
lity czn e j p a r t ii na te ren ie  
w o j. szczecińskiego św iadczy 
o pow ażnych b rakach  i  w a ­
dach w  m etodzie k ie ro w a n ia  
pracą ko m ite tó w  p o w ia to ­
w ych , w  m etodzie w ych o w y  
w an ia  a k ty w u  w o jew ódz­
k iego i  apara tu  pow iatow ego 
oraz św iadczy o w a d liw e j 
o rgan izac ji p racy samego 
KW -

K o m ite t W o jew ódzk i b y ł 
w ie lo k ro tn ie  ostrzegany przez 
K C  przed n iebezpieczeńst­
w em  w ypaczania  i  łam an ia  
l in i i  p a r t ii.  K o m ite t W o je ­
w ó d zk i w  sposób fo rm a ln y , 
bez koniecznej w n ik liw o ś c i, 
bez ko n k re tn e j ana lizy  b łę ­
dów  w  te ren ie  p rzekazyw a ł 
te ostrzeżenia na odpraw ach 
sekre ta rzy  K P .

P rzedstaw ic ie le  K W  rzad­
ko  b y w a li w  te ren ie , n ie  po­
m aga li K o m ite to w i P ow ia ­
tow em u, n ie  u czy li dostatecz 
n ie  i  n ie  ostrzega li w  porę 
K P  przed niebezpieczeństw em  
odchylen ia  od l in i i  p a r t ii.  W 
G ry fica ch  na p rzestrzen i ca­
łego okresu a k c ji skupu  n ie  
b y ło  n ikogo  z odpow iedz ia l­
nych k ie ro w n ik ó w  K W .

W yp a d k i w  G ry fica ch  
w skazu ją , że ten  sprzeczny z 
l in ią  p a r t i i  stosunek do ch ło ­
pa n ie  pow sta ł dop iero  w  sa­
mej a k c ji skupu, ale b y ł w y ­
n ik ie m  w a d liw e j p racy p o li­
tycznej K W  z a k tyw e m  w o je ­
w ódzk im  i  pow ia tow ym . H a­
sło sojuszu robotn iczo  - 
ch łopskiego i fro n tu  narodo­
wego n ie  b y ło  w  p rak tyce  
realizow ane.

Pracę K W  cechował bez­
tro s k i i  b ezk ry tyczny  stosu­
nek do m e ldunków  z te re­
nu, b ra k  k o n tro li w ykonan ia  
w łasnych d y re k ty w . Na V I  _ 
P lenum  K C  PZPR  tow . B ie ­
ru t z w ró c ił ju ż  uwagę, że 
„stosunek do w yko n yw a n ia  
pod ję tych  u ch w a ł p a rty jn y c h  
i  k o n tro la  w yko n a n ia  tych  
u chw a l jes t jedną z g łó w n ych  
słabości w  naszej p racy p a r­
ty jn e j,  słabości, z k tó rą  po­
w in n iś m y  ja k  n a jry c h le j skoń 
czyć“ . K o m ite t W o jew ódzk i 
w  Szczecinie n ie  w a lc z y ł do­
statecznie z tą  słabością swej 
p racy, n ie  w n ik a ł i  n ie  a n a li­
zow ał z ja w isk  i  trudnośc i, w y  
n ika ją cych  w  to k u  re a liza c ji

u chw a ł i  n ie  in fo rm o w a ł K C  
o sw ych trudnościach w  p ra ­
cy. In fo rm a c je  i  sp raw ozdan ia  
nadsyłane przez K W  do K C  
b y ły  nacechowane b iu ro k ra ­
tycznym  op tym izm em .

W p łyn ą ł na to ró w n ie ż  b ra ło  
k o le k ty w n e j p racy w  szcze­
c ińsk im  K om itec ie  W o je  wódz. 
k im . C z łonkow ie  K W  i  egze-< 
k u ty  w y  K W  p ra co w a li w  roz­
sypkę. K W  n ie  d a w a ł instan-s 
c jom  p a r ty jn y m  na sw o im  te-> 
ren ie  p rz y k ła d u  w ła śc iw ie  po­
staw ione j p racy zespołow ej. 
E gzeku tyw a K W  n ie  k ie ro ­
w a ła  k o le k tyw n ie . K ażdy  z 
sekre ta rzy  K W  trz y m a ł się 
ciasno swego resortu . B ra k i 
te  w  p racy samego K W  zacią­
ż y ły  na s ty lu  p racy K o m ite ­
tó w  P o w ia to w ych  w o j. szcze­
cińskiego.

B iu ro  P o lityczne  K C  posta­
naw ia :

1. Rozwiązać K o m ite t Po­
w ia to w y  w  G ry fica ch . 
Zw o łać kon fe re n c ję  po­
w ia tow ą  d la  om ów ien ia  
fa k tó w  w ypaczeń l in i i  
p a r t i i  w  pow iecie  na pod 
s taw ie  n in ie jsze j u ch w a ły  
i  p rzeprow adzić  w y b o ry  
nowego K o m ite tu  P ow ia ­
towego.

2. Za nadużycie  w ładzy , za 
w y ją tk o w o  szkod liw e  wy­
paczenia  podstaw ow ych 
zasad l in i i  p a r ty jn e j i  u - 
k ry c ie  ty ch  fa k tó w  przed 
sw o ją  w ładzą  służbow ą i  
p a rty jn ą , za szereg bez­
p ra w n ych  i  łam iących  
zasady praw orządnośc i 
decyz ji w  s tosunku do 
ch łopów  p o w ia tu  g ry f ic -  
k iego —

w y k lu czyć  z p a r t i i  
G rossingera, G rodz ińsk ie ­
go, D ekerta , M uszyńskie­
go (szefa PU BP), Ś lusa r­
ka (zastępcę szefa PU BP), 
M a jche rka  (p rzew odn i­
czącego Pow. Zarządu 
ZM P).

3. Oddać pod sąd w in n y c h  
bezpraw nych  zarządzeń i  
pope łn ien ia  n a d u ż y ć :

G rossingera, G rodz ińsk ie ­
go, D ekerta , M uszyńskie­
go, M a jche rka , Ś lusarka.

4. ;Za n iew ype łn iam e  obo­
w iązków  s łużbow ych, za 
zaniechanie ścigania w y ­
k ry ty c h  przestępstw , za 
za ta jen ie  przed w ładzą 
zw ie rzchn ią  tych  prze­
s tęps tw  —

zastępcy p ro ku ra to ra  
w o jew ódzk iego  tow  S tra  
m e ro w i udz ie lić  nagany, 
p ro k u ra to ra  pow ia tow e­
go Skoczylasa w y k lu ­

czyć z p a rt ii,  spowodować 
zd jęc ie  ze stanow iska i 
zw o ln ie n ie  z o rganów  pro 
k u ra tu ry .

5. K om endan tow i Pow. MO 
K a lin o w sk ie m u  udzie lić  
su ro w e j nagany z ostrze­
żeniem i spowodować 
zd jęc ie  z zajm owanego 
stanow iska.

6. I l -m u  sekre ta rzow i KP  
K o łodz ie jsk iem u  — u- 
dz ie lić  surow ej nagany z 
ostrzeżeniem , usunąć z 
ku rsu  sekre ta rzy K P , 
zdjąć ze stanow iska se­
k re ta rza  K P  i  sk ie row ać 
do p racy zawodowej.

7. Tow . Żab ińsk iem u, -rz e -  
w odniczącem u P rezyd ium  
W R N  udz ie lić  nagany za 
fo rm a ln y  stosunek do o- 
trzym a n e j ska rg i, spowo­
dować przen iesien ie  do 
in n e j p racy;
tow . Z ubow iczow i, w i-  
ceprzewodn. W K K P  u- 
d z ie lić  nagany i  zd jąć z 
za jm ow anego stanow is­
ka  za bezduszny i  b iu ­
ro k ra tyczn y  stosunek do 
sygna łów  o bezpraw iach, 
pope łn ianych  przez człon 
ków  o a rt ii.

8. S zefow i W U BP  tow- K o ­
to n o w i udz ie lić  nagany 
za b rak  czujności i  oder­
w an ie  od te renu ; 
zastępcy szefa W U BP 
tow . S ta rzyck iem u  udzie 
l ić  nagany za bezduszny 
i  b iu ro k ra ty c z n y  stosunek 
do w yp a d ków  g ry f ic k ic h

i BORYS GORBATOW

Przed Międzynarodowym
na dzień 28 m aja 1951 r.

(P O N IE D Z IA ŁE K )
P rogram  I na fa li 1322 m.
5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. d la 

w si, 5.20 Koncert dla św iata pracy,
6.05 Polska pieśń masowa, 6.10 Wszech 
nica Radiowa, 7.00 „W  ry tm ie  m ar­
sza“ , 7.45 Aud. d la  wychowawczyń 
przedszkoli, 8.00 Muzyka, 8.55 Aud. 
dla k l. V — V II — ..Dwa p o rtre ty “  — 
opow iadanie, 9.15 In fo rm acje , 9.20 .Mu­
zyka, 9.50 ,.Niech żyje  Kom una“ —ode. 
pow. St. S trum ph-W ojtk iew icza, 10.10. 
Koncert pod dyr. Górzyńskiego, 10.50 
Polska pieśń masową, 10.55 Aud. dla 
k l. I I I  — I — „U czm y się śpiewać“ , 
11.15 „G ło s  m ają kob ie ty“ . 12.15 M u­
zyka rozrywkow a, 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 „N a  swojską nutę“ , 13.15 P rzer­
wa, 15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecię­
cych, 16.20 Koncert pod dyr. Seredyń- 
skiego, 17.00 Aud. z cyk lu : „Tydz ień  
m uzyki b u łga rsk ie j“ . 17.15 „Z  k ra ju
I ze św ia ta “ . 17.15 Wszechnica Radio­
wa, 18.00 Kom pozytorzy Tygodnia — 
Rossini, B e llin i, D on ize tti, 18.40 „P io t r  
i M a ria “  *— ouc. pow. M. Brandysa,
19.00 Język rosy jsk i, 19.15 Aud. dla
m łodzieży. 20.30 Pieśni ludowe naro ­
dów radzieckich, 20.45 Aud. dla
w si, 21.00 Koncert sym foniczny, 22.05 
Wszechnica Radiowa,

Program  11 na fa li 367 m.
6.15 Polskie tańce ludowe, 6.50 

Pieśni masowe, 7.20 Wszechnica Ra­
diowa, 7.40 M uzyka. 8.00 Muzyka, 
8.55 Przerwa, 13.30 Audycja dla 
k lasy I I I  -  IV . 13.50 Aud. ZNP,
14.05 Muzyka operetkowa, 14.30 Aud.
dla k l. V - V II . 14.50 Koncert pod 
dyr. Polańskiego. 15.30 Aud. PCK dla 
chorych. 10.20 Dziennik w arszawski, 
16.35 Muzvka rozryw kow a, 17.05 O d­
pow iedzi ,/Fa li 49“ . 17.15 Muzyka,
1.7.40 Koncert. 18.05 Skrzynka meto 
dvczna Wszechnicv Radiowe], 18.15 
,.K onslantv C iołkowsk«“  — pogadan­
ka z cvkl i: „S y lw e tk i uczonych“ . 
18.25 Muzvka rozryw kow a. 18.40 U- 
tw o rv  skrzypcowe komp. słow iańskich,
19.00 Wszechnica Radiowa. 10.20 „T w ó r 
czość S tan isław a M oniuszki“  — aud. 
s!.-r; -vczna. 20.30 Dwie hum oreski 
Czechowa. 21.00 Koncert pod dyr. Tar- 
ckieuo, 21.40 Aud literacka, 22.00 M u­
zyka i aktualności. 22.30 U tw ory for- 
tenianowe i aktualności, 22.30 U tw ory  
fortepianowe, H vm n ł koniec s»ndvcii.

Radosny uśmiech dzieci
ze żłobka W ZP O  im. O br ońcóui W  ar szatry

Kiedy zapytaliśmy o żłobek 
WZPO, młoda kobieta przysta­
nęła ną chwilę i uśmiechniętą 
twarz zwróciła w stronę jas­
nego domku o wielkich ok­
nach. Oto cel naszej wędrówki 
— żłobek przy Warszawskich 
Zakładach Przemysłu Odzieżo­
wego im. Obrońców Warszawy.

Spotkana przez nas kobieta, 
Leokadia Gołąbek, przed chwi­
lą vvyszła z wykańczalni, gdzie 
pochylona nad stosem ubrań 
przegląda uważnie każdą sztu­
kę. Pracuje sumiennie. Wyni­
kiem jej pracy jest przecież m. 
in. piękny budynek żłobka, do 
którego codziennie kieruje swo­
je kroki, by oddać" pod opiekę 
troskliwych wychowawczyń 
swoją małą 7-miesięczną córecz 
kę. W południe, kiedy przycho­
dzi pora karmienia, Gołąbkową 
witają w żłobku roześmiane ocz 
ka Lidii. Takich uśmiechniętych 
matek jak Leokadia Gołąbek i 
takich wesołych oczek, jak nie­
bieskie oczka Lidii jest w 
WZPO dużo.

DZIECIĘCY PAŁACYK
Do żłobka wchodzimy wraz 

z Gołąbkową. W poczekalni jest

już kilkanaście kobiet. Przyszły
one w czasie przerwy południo­
wej karmić swe najmłodsze po­
ciechy. „Wizyta“ u dzieci wy­
maga specjalnego stroju. Biały 
fartuch jest legitymacją wstę­
pu.

W słonecznym pokoju, pod 
wielką palmą grupka dzieci. 
Jasne ubranka i jasne buzie. 
Słuchają uważnie bajeczki. 2- 
letnia Ewa nie może jednak u- 
siedzieć spokojnie. Dzieci cien­
kimi głosikami domagają się bar 
dziej ruchliwej zabawy. Za 
chwilę po pokoju kręci się barw 
ne koło. Dziecięce głosiki pró­
bują wtórować śpiewającej wy­
chowawczyni.

Trudno powiedzieć czy wese­
lej, ale na pewno głośniej, jest 
w pokoju „seniorów“. Dziew­
czynki i chłopcy chodząc para­
mi śpiewają. Melodia nie zawsze 
brzmi jednakowo. Członkowie 
chóru mają jednak nie więcej 
niż po 3 latka. Gdy wchodzimy 
melodia urywa się. Chwila ba­
dawczego milczenia i wesołe 
„dzień dobry" jest odpowiedzią 
na nasze pozdrowienie. Jureczek

zaczyna cichutko, nieśmiało ob­
jaśniać, że właśnie idą myć 
rączki. Zaraz zejdą do jadalni 
na obiad, na który będzie ro­
sół, sałata i dużo, dużo — we­
dług określenia dzieci — smacz 
nych rzeczy.

U NAJMŁODSZYCH

Rząd białych, maleńkich łó­
żeczek. Spokojnie, pod czujną 
opieką pielęgniarki śpią naj­
młodsi lokatorzy żłobka.

O godz. 12 i tutaj panuje o- 
żywiony ruch. Przychodzą mat­
ki, aby nakarmić swoje maleń­
stwa. Wśród niemowląt jest 
dzisiaj jedna solenizantka. Da­
nusia Knap skończyła właśnie 
pierwszy rok życia. Śmieje się 
zadowolona w objęciach matki, 
Genowefy Knap, męża zaufa­
nia pracownic z wykańczalni. Z 
przeciwnej strony pociesznie, 
nad garnuszkiem z kaszką, wy­
machuje rączkami Mirka Kie- 
lak. Jest dumą nie tylko mamy. 
Jej pełne werwy wyczyny wy­
wołują również uśmiech zado­
wolenia na twarzy kierownicz­

ki żłobka ob. Weroniki Bitny. 
Mirka ma już teraz 10 miesięcy. 
Kiedy przed ośmiu miesiącami 
„przyszła“ pierwszy raz do 
żłobka sprawiła wszystkim nie­
mało kłopotu i zmartwienia. 
Zachorowała. Trzeba ją było 
umieścić w szpitalu. A później 
długo, troskliwie pielęgnować 
Dzisiaj małej już nic złego nie 
grozi. Jest wesołym i zdrowym 
dzieckiem w gromadce żłobko­
wej.

Godzina 13. Leokadia Gołąb­
kowa przegląda którąś już z 
rzędu sztukę ubrania. Jej twarz 
jest pogodna. Jej myśli są po­
godne. W żłobku zakładowym 
mała Lidia śpi w czystym, bia­
łym łóżeczku. Obok niej w ta­
kich samych łóżeczkach śpią 
dzieci innych pracownic fabry­
ki. Czuwa nad nimi troskliwa 
pielęgniarka. Dzieciństwo Go­
łąbkowej nie było tak pogodne. 
Leokadia uśmiecha się myśląc 
o radosnym dzieciństwie małej, 
niebieskookiei Lidii.

TERESA SW IEŻAW SIiA

— Ta-ak... — posępnie powiedział człowiek, 
którego dziesiętnik nazwał Worożcowem. — 
Porządni ludzie z okazji święta staw iają przed 
sobą nowe zadania do osiągnięcia. A  oto w i­
dzicie, jak ie  są nasze osiągnięcia... — Mówiąc 
to, podniósł la tarkę pod sam nos W iktora i 
ośw ietlił jego twarz. —  K to  ty  jesteś? Jak się 
nazywasz? — zapytał surowo.

Oszołomiony W ik to r nie mógł się zoriento­
wać, o co chodzi. Nie mógł zrozumieć, jak ie , 
nieszczęście spadło na niego. Co się tu stało? 
Skąd się w zię li ci dwaj w  jego komorze? Co 
to za jedni?

— To jest Abrosim ow — ze złością odpo­
w iedział za W iktora" dziesiętnik — komsomo­
lec.

— Komsomolec? — z powątpiewaniem po­
w tó rzy ł Worożcow. — O, to już bardzo źle. • 
Zasnąć na posterunku— Tak— Za to, bracie, 
w  wojsku —  kara śmierci. Następnie opuści! 
la tarkę i kró tko  rozkazał: — Bierz się do p ra ­
cy! Później pogadamy.

W ik to r pospiesznie porw ał młot. Worożcow 
przez pewien czas, milcząc, obserwował go, 
ja k  niewprawnie, ale z dziką zawziętością rą ­
bał węgiel, a następnie, bez słowa, opuścił 
komorę.

Dopiero po jego odejściu W iktor przypom­
n ia ł sobie,'że Worożcow to nowy sekretarz ko­
m ite tu  partyjnego kopalni. A  więc to on za­
stał go śpiącego w  komorze— A  zresztą, teraz 
już wszystko jedno — gorzej niż teraz nie 
będzie.

Pod koniec szychty, ja k  zwykle, przyczołgał 
się Andrzej. Pracował on w  górnym pokła­
dzie.

—■ No, ja k  się miewasz, Wiktorze? — za­
pyta ł n iecierpliw ie. — Wyrąbałeś normę?

W ikto r nic nie odpowiedział.
— Czyżbyś nie wyrąbał? — przeraził się 

Andrzej. — Jakże to, bracie? — Ze współ­
czuciem spojrzał na kplegę. — Jutro  prze­
cie taki w ie lk i dzień. A  ja wyrąbałem — 
na twarzy jego ukazał się nieśmiały szczę­
ś liw y uśmiech. Tak mu się chciało opowie­
dzieć ze wszystkim i szczegółami o swoim 
powodzeniu. A le zrozumiał, że to .w chw ili 
obecnej będzie przykre dla W iktora

— Głupstwo! — powiedział, chcąc pocie­
szyć przyjaciela. — Nie upadaj na duchu! 
Następnym razem wyrąbiesz. Wiesz, to jest 
zupełnie osiągalne... Trzeba ty lko  zechcieć..

A le współczucie kolegi rozdrażniło W ikto­
ra. Nie potrzebuje on ani współczucia, ani 
p rzechy l W uniesieniu krzyknął:

— Ja bym również w yrąbał normę. Nie 
myśl! A le ja  jestem chory. Chory! Słyszysz? 
Wszystkie wnętrzności mnie bolą! — wołał 
omal że ze łzami. — Wszystko mam obolałe 
Położyłem się na chwilę... rozumiesz? A Wo 
rożcow posądził mnie, że śpię...

— Więc cóż ty?... Czemu z rana milczałeś. 
W itku? — z przestrachem zapyta! Andrzej, 
i chwyciwszy latarkę, pośpiesznie podszedł 
do kolegi. — Może do sztolni nie trzeba ci by­
ło zjeżdżać? Niedobrze ci, co? Niedobrze? — 
Oświecił la tarką jego twarz, jak niedawne 
uczynił to Worożcow: W iktor m iał twarz 
czerwoną.

i  spowodować zdjęcie z 
zajm owanego stanow iska.

9. Tow. P rym ę I-go  sekre­
tarza K W  ostrzec przed 
sku tka m i w a d liw e j pracy 
i wezwać do usunięcia 
je j b raków , p rzy jm u ją c , 
że złożona przez niego 
wobec B iu ra  P o lityczne ­
go KC szczera sam okry- 
tyczna ocena dotychcza­
sowej pracy K W  dopo­
może mu do podniesie­
nia poziom u te j p racy; 
tow . Bogdanow i I l-m u  
sekre ta rzow i K W  udz ie lić  
nagany z ostrzeżeniem, 
zw o ln ić  ze s tanow iska I I  
sekretarza i sk ie row ać na 
in n y  odcinek pracy.

10 Polecić K W  przeprow a­
dzenie dochodzeń w  celu 
u ja w n ie n ia  i uka ran ia  u - 
czestn ików  ak tów  bez­
p raw ia  w  G ry ficach , k tó ­
rych  K om is ja  KC  n ie  
obję ła swą dzia ła lnością.

11. Polecić K W , by spowodo­
w a ł podjęcie przez w ła ­
dze państw owe uchw a ł w  
spraw ie  nap raw ien ia  
w szystk ich  szkód i  
k rzyw d  w yrządzonych 
przez grupę szkodn ików  
w  G ry ficach .

12. Polecić K W  w zm ocnienie 
op iek i nad spó łdz ie ln ia ­
m i p ro d u k c y jn y m i, a w  
szczególności otoczenie 
tro s k liw ą  op ieką spółdzie l 
n i p ro d u kcy jn ych  założo­
nych w  atm osferze w y ­
tw orzone j przez grupę 
szkodn ików .

13. Zw ołać szerokie zebranie 
a k ty w u  w ojew ódzkiego 
dla om ów ien ia  ca łokszta ł 
tu  spraw  zw iązanych z 
w ypadkam i w  G ry ficach .

'  Na zebranie to delegować 
jednego z członków  B iu ­
ra P o litycznego KC.

14. O m ów ić na posiedzeniach 
K W , K P  i K M  n in ie jszą  
uchw ałę  w  celu w yc ią ­
gnięcia w n iosków  d la  
pracy p a rty jn e j na każ­
dym  terenie.

W arszawa, m aj 1951 r.

— Wcale nie jestem chory — powiedział 
ochrypłym głosem. — Po prostu spałem w 
sztolni. Spałem jak s... syn. — Wiktor por­
wał narzędzia i, nie oglądając się na Andrze- 
:a, szybko wyczołgał się z komory. Andrzej 
zdezorientowany poczoigał się za nim. Jedno 
tylko zrozumiał: z przyjacielem jest źle, bar­
dzo źle, a on nie umie mu pomóc.

Na podwórzu kopalni spotkał Swietliczne- 
go. Ten już wiedział co się zdarzyło Wikto­
rów: w sztolni.

— Znowu odznaczyłeś się, Abrosimow! —
Z niezadowoleniem zwrócił się do Wiktora: — 
Cóż. ty, naumyślnie tak postępujesz, czy co? 
Powiedz mi co ty chcesz tym udowodnić i 
komu? \

— Ależ on chory, chory... — szybko wtrą­
cił Andrzej. — Spójrz, Fiedia, na niego. On 
jest chory.

— Chory? — z niedowierzaniem zapytał 
Swietliczny i uważnie spojrzał na Wiktora.

— Nie wygląda coś na to... No, dobrze. 
Zdążymy jeszcze pomówić. A teraz jazda, po 
wypłatę! Może po wypłacie i choroba przej­
dzie.

— Niewiele otrzymamy — zauważył skro­
mnie Andrzej.

— Jaka praca, taka płaca.
Widać, całkiem źle pracowali obaj przyja­

ciele — nawet kasjer się zdziwił i pokręcił 
ironicznie głową:

iSAZA» - M

#

— Pewno dbacie o zdrowie, młodzieńcze? 
— powiedział do Wiktora, wręczając mu pie­
niądze. — No, no. naturalnie, zdrowie to
grunt.

Wiktor zgniótł pieniądze w ręku i nic nie
odrzekł.

A z jaką to dumą jeszcze niedawno marzył 
o pierwszych zarobkach! Mocno postanowił, 
że pośle dużą sumę matce do Czybiraków. 
.Widzisz, mamo, że syn twój stanął już na no­
gi, Nie będzie się już mama więcej martwi­
ła!“ Ale widać długo .jeszcze matka będzie 
musiała czekać na prezent od lekkomyślne­
go syna. Tego. co oni z Andrzejem zarobili 
nawet na jedzenie przecież nie siarczy. Jak 
oni będą żyli Jo następnej wypłaty? Poży­
czać u bogatych kolegów? Jak dziwnie zmie­
niły się dawne pojęcia: bogaty-biedny Sie- 
rożka Oczeretin — bogacz, bo dobrze pracu­
je, a Wiktor Abrosimow — nędzarz, bo śpi w 
sztolni. 1 nikt nie powinien litować się nad 
nim. biedakiem. Nie może też być dumny z 
tej nędzy Sromotna nędza. Hańbiąca nędza. 
Sam wstydzi się jej teraz. D. c. n.

*
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* 
*

t

* 
*



Nowa Konstytucja Rzeczypospolito! Falskiej
stanie się fundamentem Indowej, rewolucyjnej 

praworządności, gwarancją wolności 
i swobód obywatelskich

AM« MfnmwD rnrt rn lAn! Ałn «’OiriAln VTY1 łiaOTA(Tn Tl -■WARSZAWA (PAP). 95 po­
siedzenie Sejmu Ustawodaw -  
czego RP w dniu 25 maja br. 
otworzy! Marszalek Kowalski. 
Na posiedzenie przybył Rząd z 
Premierem Cyrankiewiczem na 
czele.

W pierwszym punkcie po - 
rządku dziennego Izba odesłała 
do Komisji Prawniczej i Regu­
laminowej poselski projekt usta 
wy — Ustawa Konstytucyjna o 
trybie przygotowania i uchwa­
lenia Konstytucji Polski Ludo - 
wej.

W następnym punkcie porząd 
ku dziennego przy rozpatrywa­
niu rządowego projektu ustawy 
o ratyfikacji podpisanej w 
Moskwie, dnia 15 lutego 1951 r. 
Umowy pomiędzy Rzecząpospoli 
tą Polską a Związkiem Socjali­
stycznych Republik Radzieckich 
o zamianie odcinków terytoriów 
państwowych — zabrał głos W i­
ceprezes Rady Ministrów Alek­
sander Zawadzki. •

(Przemówienie Wiceprezesa 
Rady Ministrów A. Zawadzkie­
go podajemy na str. 1).

Na 96 posiedzeniu Sejmu Usta 
wodawczego R. P. w dniu 26 
maja Izba przyjęła jednomyśl­
nie w obecności członków Rzą­
du z Premierem Cyrankiewi­
czem na czele — ustawę o ra­
tyfikacji podpisanej w Moskwie 
dnia 15 lutego 1951 r , umowy 
między Rzecząpospolitą Polską 
a Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich o zamia­
nie odcinków terytoriów pań­
stwowych. Na posiedzeniu obec 
ny był ambasador ZSRR w 
Warszawie — A. A. Sobolew.

W tym samym dniu Sejm U- 
stawodawczy R.P. przyjął Usta­
wę Konstytucyjną o trybie przy 
gotowania i uchwalenia Konsty­
tucji Polski Ludowej oraz po­
wołał członków Komisji Kon­
stytucyjnej.

Pos. Jodłowski (SD) złożył 
sprawozdanie Komisji Prawni­
czej i Regulaminowej o posel­
skim projekcie ustawy — Usta­
wa Konstytucyjne o trybie przy 
gotowania i uchwalenia Konsty 
tucji Polski Ludowej

W przemówieniu swoim pos. 
Jodłowski stwierdził m. in.:

W dniu 4 lutego 1947 r. roz­
począł swe prace Sejm Ustawo­
dawczy. który 19 lutego 1947 r. 
uchwalił Ustawę Konstytucyj­
ną, opartą o podstawowe zało­
żenia Konstytucji marcowej, za 
sady Manifestu Lipcowego, za­
sady ustawodawstwa o radach

narodowych ora* reformy spo­
łeczne i ustrojowe, potwierdzo­
ne przez naród w glosowaniu lu­
dowym. Ustawa z dnia 19 lutego 
1947 r. stanowi m. in., że zakres 
działania Sejmu Ustawodawcze­
go obejmuje uchwalenie Konsty­
tucji Rzeczypospolitej Polskiej.

Referowana obecnie ustawa 
zmierza do realizacji tego pod­
stawowego zadania Sejmu. Ma 
ona na celu określenie trybu 
przygotowania i uchwalenia Kon 
stytucji Polski Ludowej.

W dalszym ciągu przemówie­
nia pos. Jodłowski zajął się o- 
mówieniem charakteru ustaw 
konstytucyjnych. Stwierdził on, 
że Konstytucja jest ustawą za­
sadniczą, mającą normować w  
sposób fundamentalny struktu­
rę ustroju państwowego oraz 
ustroju społeczno .  gospodarcze 
go Państwa, a nadto określać 
podstawowe prawa i wolności o- 
bywatelskie. Taki charakter 
nosi Konstytucja Stalinowska— 
ten wielki, doskonały wzór wszy 
stkich prawdziwie demokraty­
cznych Konstytucji.

Okres obecnego naszego roz­
woju społecznego, gospodarcze­
go i politycznego uzasadnia o- 
pracowanie i uchwalenie nowej 
Konstytucji.

W  rezultacie rozwoju 1 socja­
lizacji przemysłu, rolnictwa, ko 
munikacji, budownictwa i in­
nych gałęzi produkcji — Pol­
ska Ludowa zyskała i utrwali­
ła mocną bazę ekonomiczną 
nowego ustroju. Gospodarka so 
cjalistyczna stała się decydują­
cym elementem ekonomiki pań­
stwa ludowego. Cementuje się i 
umacnia Front Narodowy, w 
walce o pokój, zabezpieczenie 
niepodległości i realizację Pla­
nu 6-letniego.

Poseł -  sprawozdawca omó­
w ił następnie zagadnienia do­
tyczące trybu opracowania i u- 
chwalenia nowej Konstytucji.

Ustawa przewiduje przepro­
wadzenie ogólnonarodowej dy­
skusji nad projektem Konstytu­
cji oraz stwarza możliwość zgło 
szenia wniosków, poprawek i u- 
wag przez każdego obywatela. 
Postanowienia ustawy o ogól­
nonarodowej dyskusji są dobit­
nym wyrazem tego jak Pań­
stwo Ludowe docenia potężny o- 
ręż krytyki.

Konstytucja to — zakończył 
pos. Jodłowski — stanie się ka­

mieniem węgielnym naszego u- 
stroju państwowego, utrwala­
jąc jego dotychczasowe podsta­
wy społeczne i gospodarcze i 
zapewniając dalszy jego rozwój 

kierunku socjalizmu. Stanie 
się ona gwarancja wolności i 
swobód obywatelskich, stanie 
sic fundamentem naszej lu­
dowej, rewolucyjnej praworząd 
ności.

W głosowaniu Sejm Ustawo­
dawczy R. P. uchwalił jedno­
myślnie przy obecności kw ali­
fikowanej większości posłów — 
Ustawę Konstytucyjną o trybie 
przygotowania i uchwalenia 
Konstytucji Polski Ludowej.

Z kolei Izba na wniosek w i­
cemarszałka Zambrowskiego u- 
chwaliła zi -ianę porządku ob­
rad uzupełniając go nowym 
punktem o następującym 
brzmieniu: powołanie członków 
Komisji Konstytucyjnej.

Na podstawie art. 3 Ustawy 
Konstytucyjne! o trybie przy­
gotowania i uchwalenia Kon­
stytucji Polski Ludowej Sejm 
Ustawodawczy powołał jedno­
myślnie na członków Komisji 
Konstytucyjnej 103 obywateli 
zaproponowanych przez M ar­
szałka Sejmu w porozumieniu z 
Klubami Poselskimi.

Pos. Sobol (SD) złożył spra­
wozdanie Komisji Finansowo - 
Skarbowej o rządowym projek­
cie ustawy o likwidacji ochro­
ny skarbowej.

Sejm ustawę jednomyślnie 
zatwierdził.

Pos. Ozga - Michalski (ZSŁ)
złożył sprawozdanie Komisji 
Obrony Narodowej o rządowym 
projekcie ustawy o medalu „Si­
ły Zbrojne w Służbie Ojczyz­
ny“.

Sejm ustawę uchwalił bez 
dyskusji.

Pos. Jerzy Knothe (PZPR) re­
ferował rządowy projekt usta­
wy o organizacji władz naczel­
nych w dziedzinie rolnictwa.

Projekt ten przewiduje utwo­
rzenie Ministerstwa Państwo­
wych Gospodarstw Roinych. Z 
uwagi na poważne zadania ja­
kie Państwowe Gospodarstwa 
Rolne mają do spełnienia w o- 
kresie Planu 6-letniego rola te­
go ministerstwa będzie b. duża.

Sejm ustawę jednomyślnie 
zatwierdził.

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego na wniosek referowa 
ny przez pos. Morawskiego 
(PZPR) w imieniu Komisji 
Prawniczej i Regulaminowej 
Sejm jednomyślnie udzielił Rzą 
dowi upoważnienia do wydawa­
nia dekretów z mocą ustawy w 
okresie między wiosenną a je­
sienną sesją Sejmu Ustawo­
dawczego R. P.

Po odczytaniu zarządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej o zamknięciu zwyczaj­
nej wiosennej sesji Sejmu Usta­
wodawczego R. P. wicemarsza­
łek Zambrowski zamknął po­
siedzenie.

Ustawa Konstytucyjna z dn. 25 maja 1951 r. 
o trybie przygotowania i uchwalenia 

Konstytucji Polski Ludowej
Zważywszy, że Konstytucja 

Polski Ludowej będzie miała 
wielkie znaczenie dla umocnie­
nia i rozwoju osiągnięć Naro­
du Polskiego, budującego socja­
lizm, dla dalszego zespolenia 
Narodu oraz dla utrwalenia me 
podległości i suwerenności Pań 
stwa — stanowi się co nastę­
puje:

Art. 1.
W celu przygotowania pro­

jektu Konstytucji Polski Ludo­
wej tworzy się Komisję Kon­
stytucyjną.

Art. 2.
Przewodniczącym Komisji

Przemówienie Wicepremiera Aleksandra Zawadzkiego
(D o ko ń czen ie  ze str. 1)

spółdzielczy, jak również inny 
majątek społeczny wraz z urzą­
dzeniem przedsiębiorstw, kolei 
żelaznych i środków łączności.

Wzajemne przekazywanie te­
go mienia odbyć się ma bez od­
szkodowania. Zasada ta posiada 
szczególne znaczenie dla na­
szych interesów.

Umowa zabezpiecza równo­
cześnie obu stronom prawo wy­
wozu ruchomego majątku pań­
stwowego, spółdzielczo - kołcho­
zowego i spółdzielczego, innego 
majątftu społecznego, zapaso­
wych i niewmontowanych urzą­
dzeń przedsiębiorstw, kolei że- 
lazpych, środków łączności, 
transportu, traktorów, maszyn 
rolniczych i zwierząt użytko­
wych.

Umowa przewiduje przesiedlę 
nie się ludności z terenów ule­
gających przekazaniu. Dla in­
formacji podaję, że na teryto­
rium czterech gmin, mianowicie 
Krystynopol, Bełz, Chorobrów i 
Uhnów, które przechodzą całko­
wicie do ZSRR oraz trzech 
gmin, mianowicie Waręż, Dołcho 
byczów i Tarnoszyn, które prze­
chodzą częściowo, miesz.ka oko­
ło 14.000 ludzi. W  myśl zasady 
przesiedlenia, ludność polska, 

»mieszkała na odcinku, który

odstąpiony zostaje Związkowi 
Radzieckiemu, pozostanie w gra­
nicach państwa polskiego i ża­
dne w jej sytuacji prawnej nie 
zajdą zmiany. Analogiczna jest 
sytuacja prawna ludności, która 
będzie przesiedlona przez wła­
dze radzieckie z odcinka prze­
chodzącego do Polski.

Ludność obu odcinków ma 
prawo wywozu całego swego 
ruchomego majątku. Mogę za­
pewnić Wysoką Izbę, że Rząd 
dołożv wszelkich starań, by 
przesiedlenie ludności z odstę­
powanego ZSRR odcinka tery­
torium odbyło się w warun­
kach jak najdogodniejszych, by 
nie była ona narażona na trud 
ności i by interesy jej zostały 
należycie zabezpieczone.

Dla realizacji zawartych w  
protokóle postanowień oba rzą­
dy powołują mieszaną polsko- 
radziecką komisję pełnomocni­
ków dla załatwienia spraw zwią 
zanych z przekazaniem mienia.

Wysoka Izbo!
Pragnę wskazać na motywy, 

którymi kierowały się rządy 
Polski i  ZSRR przy zawieraniu 
Umowy.

Motywem podstawowym, któ 
ry zadecydował, że Rząd Pol­
ski wystąpił z inicjatywą za­
miany i podpisał Umowę, _ są 
złoża naftowe z poważną ilością

czynnych otworów oraz złoża ga 
zu ziemnego znajdujące się na 
odcinku terytorium odstępowa­
nym nam przez Związek Radziec
ki. Tak więc dzięki tej Umowie 
uzyskujemy szczególnie cenne i 
niezbędne dla naszej gospodarki
paliwa.

Ze swej strony ZSRR uzy­
skuje dzięki Umowie pewne u- 
dogodnienia w komunikacji ko­
lejowej.

W podpisanej z ZSRR Umo­
wie znalazła dobitny wyraz do­
bra wola i  przyjacielska współ 
praca, znalazło dobitny wyraz 
zrozumienie przez obie strony 
wzajemnych potrzeb i intere­
sów. Z uwagi „aś na szczególne 
korzyści, jakie uzyskuje Pol­
ska Ludowa, Umowa stanowi 
nowy akt braterskiej pomocy 
dla nas ze strony ZSRR. Te wza 
jemne stosunki nowego typu 
wynikają z wieczystego sojuszu 
i przyjaźni, łączących Polskę i 
Wielki Związek Radziecki.

W świetle tych faktów, zwa­
żywszy, że Umowa, którą Rząd 
dziś przedkłada, stanowi dalsze 
wzmocnienie naszego potencja­
łu gospodarczego i czyni za­
dość naszym istotnym potrze­
bom, wnoszę w imieniu Rządu 
o uchwalenie ustawy ratyfika­
cyjnej.

Konstytucyjnej jest Prezydent 
Rzeczypospolitej.

Art. 3.
1. Do Komisji Konstytucyj­

nej wchodzą czołowi przedsta­
wiciele organizacji politycz­
nych, zawodowych i społecz­
nych oraz orzedstawiciele nau­
ki, kultury i sztuki.

2. Członków Komisji Konsty­
tucyjnej powołuje Sejm Usta­
wodawczy zarówno spośród po­
słów jak i spoza swego składu.

3. Liczbę członków Komisji 
Konstytucyjnej określa Sejm 
Ustawodawczy.

Art. 4.
1. Komisja Konstytucyjna mo 

że tworzyć podkomisje dla o- 
kreślonych zagadnień konstytu­
cyjnych.

2. Komisja Konstytucyjna i 
jej podkomisje mogą zapraszać 
do udziału w  swych pracach o- 
bywateli, którzy odznaczyli się 
działalnością państwową lub 
społeczną jak również wybit­
nych specjalistów.

Art. 5.
Komisja Konstytucyjna opra­

cuje wstępny projekt Konsty­
tucji Polski Ludowej i ogłosi 
go w celu przeprowadzenia o- 
gólnonarodowej dyskusji nad 
projektem oraz zgłaszania przez 
obywateli wniosków, poprawek 
i uwag.

Art. 6.
Na podstawie wniosków, po­

prawek i uwag, zgłoszonych 
przez obywateli, Komisja Kon­
stytucyjna opracuje ostateczny 
projekt Konstytucji Polski Lu­
dowej i przedłoży go Sejmowi 
Ustawodawczemu do końca 
1951 r.

A r t  7.
Uchwalenie Konstytucji Pol­

ski Ludowej przez Sejm Usta­
wodawczy wymaga większości 
dwóch trzecich ustawowej licz­
by posłów.

Art. 8.
Szczegółowy tryb pracy Ko­

misji Konstytucyjnej i jej pod­
komisji określi regulamin, u- 
chwalony przez komisję.

Art. 9.
Ustawa wchodzi w  tycie z 

dniem ogłoszenia.

W dniu 24 maja br. drugie reprezentacje Wągier i 
kończył się zwycięstwem Węgier w  stosunku 2:1.

Polski rozegrały na stadionie w Chorzowie mecz p iłk i nożnej, k tó ry  za- 
Na zdjęciu: Fragment meczu. (C /F  jo t. St. W dowiński)

TL obrisd &W SFMD w Brotapesitie

Pokojowa proca i nopka  
jeeSfraie słuszny drogą
m łodzieży całego świata

Na czwartkowym posiedzeniu 
KW  SFMD wygłosił przemówie­
nie sekretarz Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej, 
St. Nowocień.

Nawiązując do postulatów i 
zaleceń, zawartych w referacie 
przewodniczącego SFMD. Ber- 
linguera, mówca wysunął ze 
swej strony następujące propo­
zycje:

Konieczność podkreślania w  
toku kampanii zbierania pod­
pisów pod apelem Światowej 
Rady Pokoju w krajach kapita­
listycznych faktu, że skutecz­
ność walki o pokój jest niero­
zerwalnie związana z walką w  
obronie praw młodzieży;

obrona praw młodzieży win­
na się łączyć jak  najściślej 
z wielką kampanią prasy o sy­
tuacji młodzieży w  ZSRR i w 
krajach demokracji ludowej;

wciąganie coraz szerszych 
warstw młodzieży do walki 
przeciwko polityce wojny, nę­
dzy, bezrobocia i wyzysku.

Na piątkowym posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego SFMD  
przemawiał sekretarz ICC Kom- 
somolu — Michajłow. Mówca, 
podając szereg danych cyfro­
wych, zobrazował nieograniczo­
ne możliwości, jakie zapewnia 
państwo radzieckie swej mło­
dzieży.

Następnie Michajłow powie-

21 bm. sekretariat ONZ prze­
słał delegacji radzieckiej w  
ONZ depeszę z prośbą o poda­
nie do wiadomości rządu ra -  
dzieckiego tekstu rezolucji Zgro 
madzenia Ogólnego z 18 bm. 
w sprawie embargo na dosta­
wy towarów dla Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

23 bm. delegacja radziecka 
w ONZ przesłała sekretariato­
wi ONZ pismo, w którym  
stwierdza m.in.:

„7. uwagi na bezprawność

E Krajow y Zjazd
ko re sp o n d e n tó w  dziec ięcego 

p ism a „P ło m y k 44
Pod hasłem: „Przodownik pracy i nauki — korespondentem, 

korespondent — przodownikiem“ obradowali w Warszawie na 
I  Krajowym Zjeździe uczniowie szkól podstawowych — kore­
spondenci dziecięcego pisma „PŁO M YK “. Zjazd, pierwszy le­
go rodzaju w Polsce, zorganizował Instytut Wydawniczy „Na­
sza Księgarnia“, którego nakładem ukazuje się m. in. 5 pism 
dziecięcych.

Dziewczęta i chłopcy opowia­
dali o swym coraz radośniej­
szym życiu, o pracy w szkołach 
nad podniesieniem wyników na 
uki, o głębokich przemianach 
rozwojowych, zachodzących we 
wsiach i miastach w wyniku 
realizacji zadań wspaniałego 
planu budowy podstaw socja­
lizmu.

Problem nieustannego podno­
szenia wyników nauki, który 
młodzi korespondenci podobnie, 
jak cała młodzież szkolna, trak­
tują jako swój wkład w dzieło
realizacji Plenu 6-letniego i wal
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MŁODZIEŃCZE LATA MAG TSE-TUKGA 3)

Po raz |iinrwszy 
przeczytałem słowo 

„sncalizm*
W armii otrzymywałem 7 

dolarów chińskich miesięcznie, 
a więc więcej, niż kiedykol - 
wiek później, w chińskiej Ar - 
mii Ludowej. 2 dolary mie - 
sięcznie wydawałem na utrzy­
manie. Musiałem także kupo­
wać wodę. Resztę mojej płacy 
wydawałem na pisma, stałem 
się bowierrf zapalonym czy - 
telnikiem gazet. Wśród gazet, 
które pisały o Rewolucji znaj­
dował się dziennik „Hsiang 
Kiang Erh Pao- (Nowiny Co­
dzienne), który omawiał za­
gadnienia socjalizmu. Na jego 
łamach przeczytałem to słowo, 
po raz pierwszy w życiu. Rów­
nież zacząłem dyskutować o 
socjalizmie, a raczej o socjal- 
reformizmie ze studentami t 
żołnierzami.

W moim oddziale znajdował 
się górnik z prowincji Hunan i 
pewien kowal. Których bardzo 
luoiłem. reszta towarzyszy by­
ła mi obojętna Namówiłem 
dwóch innych studentów. abv 
wstąpili do armii Bytem w 
dobrych stosunkach z szefem 
mego plutonu i z większością 
żołnierzy. Umiałem pisać, wiele 
czytałem, szanowano więc mo -

ją „wielką wiedzę“. Pomaga­
łem im w pisaniu listów.

Gdy Sun Yat-sen i Yuan 
Shih-kai*), przeciwko któremu 
walczyliśmy, zawarli ugodę, Pół 
noc i Południe zostały „zjedno­
czone", a rząd nankiński — roz­
wiązany. Myśląc, że rewolucja 
skończyła się, wystąpiłem ż ar­
mii i postanowiłem wrócić do 
moich książek. Byłem żołnie­
rzem przez 6 miesięcy.

Siudia na ftłasną rękę

Zacząłem pilnie czytać ogło -  
Szenia w gazetach. Otwierało 
się wówczas wiele nowych 
szkół, które poprzez ogłoszenia 
usiłowały przyciągnąć studen - 
tów. Nie posiadałem wówczas 
żadnego kryterium, by ocenić te 
szkoły i nie bardzo wiedziałem 
czego chcę.

(W tym miejscu Mao Tse-tung 
opowiedział obszernie o swych 
zapisach do różnych szkół i o 
wędrówkach z jednej uczelni 
do drugiej. Zatrzymawszy się 
wreszcie przez 6 miesięcy w 
Pierwsze: Prowincjonalnej Szko 
le Wyższej w Changsha, Mao 
doszedł do wniosku, że zrobi le­
piej, gdy będzie czytać i studio­
wać na własną rękę).

Przygotowałem sobie program

studiów, który polegał na co­
dziennym czytaniu w bibliote - 
ce. Stosowałem ten program su 
miennie i regularnie i uważam, 
że 6 miesięcy, które spędziłem 
w ten sposób, przyniosły mi wie­
le pożytku. W południe przery­
wałem naukę na zjedzenie 
dwóch placków ryżowych, któ­
re stanowiły mój całodzienny 
posiłek. Przesiadywałem w bi ­
bliotece cały dzień, aż do póź­
nego wieczora.

Przeczytałem w tym okresie, 
wiele książek, przestudiowałem 
geografię i historię powszech. - 
ną. Tam po raz pierwszy zo - 
baczyłem mapę świata. Zapo­
znałem się z nią dokładnie i z 
wielkim zainteresowaniem. Prze 
czytałem „Bogactwo Narodów" 
Adama Smitha, „O pochodzę - 
niu gatunków“ Darwina, dzieła 
Rousseau, „Logikę“ Spencera, 
„Ducha Praw" Monteskiusza. 
Mieszałem lekturę powieści, 
poezji i mitów starożytnej Gre­
cji z poważnymi studiami nad 
historią i geografią Rosji, Ame­
ryki, Anglii, Francji i innych 
krajów.

W szkole pedagogicznej

Zastanawiałem się wówczas 
poważnie nad moją przyszłością 
i byłem prawie zdecydowany

poświęcić się zawodowi nauczy­
cielskiemu. Zacząłem znów czy­
tać ogłoszenia w gazetach. Pew­
nego- dnia, wpadło mi w oczy 
kuszące ogłoszenie Szkoły Peda­
gogicznej w prowincji Hunan. 
Do wstąpienia do tej szkoły na 
mawiało mnie także dwóch ko­
legów, którzy potrzebowali mej 
pomocy do napisania za nich 
prac egzaminacyjnych. Rodzina 
moja zgodziła się, abym wstą­
pił do tej szkoły. Napisałem 
prace dla moich dwóch kolegów 
i dla siebie. Przyjęto nas, a w  
rzeczywistości, ja zostałem przy 
jęty trzykrotnie. Nie zastana­
wiałem się wówczas nad tym, że 
podszywając się pod ich nazwis 
ka popełniam czyn niemoralny 
— traktowałem to bowiem jako 
czyn koleżeński.

Przez 6 lat byłem w  Szkole 
Pedagogicznej i wreszcie otrzy­
małem dyplom. Nauki przyrod­
nicze nie interesowały mnie, 
chciałem się specjalizować w  
naukach społecznych. W tym 
czasie zaszło wiele wydarzeń i 
moje idee polityczne zaczęły się 
kształtować. Wtedy zdobyłem 
również moje pierwsze doświad 
czenia w zakresie działalności 
społecznej.

W czasie mego pobytu w  
szkole największy wpływ w y­
war! na mnie profesor etyki — 
Yang Chen-chi, który powrócił 
z Anglii, gdzie ukończy! stu -

dia. W przyszłości, życie miało
nas połączyć osobistymi wię - 
za mi.

By! to człowiek wielkiego cha 
rakteru, który starał się wpoić 
swym słuchaczom pragnienie 
stania się ludźmi sprawiedli - 
wymi, mężnymi, pożytecznymi 
dla społeczeństwa. Pod jego 
wpływem, napisałem wówczas 
rozprawkę, którą zatytułowa -  
łem „Energia ducha“. Byłem 
wówczas idealistą.

Pewnego dnia przeczytałem 
w „Min Pao“ (Dziennik Ludu) 
historię dwóch studentów chiń­
skich, którzy podróżowali po 
całych Chinach. Postanowiłem 
pójść za ich przykładem, ale 
ponieważ nie miałem pieniędzy, 
zdecydowałem się zwiedzić naj 
pierw prowincję Hunan. La­
tem udałem się wraz z kolegą 
w podróż pieszo po pięciu okrę 
gach Hunanu. Podczas tej po­
dróży nie wydaliśmy ani grosza. 
Chłopi żywili nas i dawali nam 
noclegi. Dokądkolwiek przyszliś 
my, przyjmowano nas i trakto­
wano bardzo życzliwie.

Zalążek stowarzyszenia, 
które ndegrało wielką 
rolę w dziejach Chin
Stopniowo zgrupowałem wo - 

kół siebie kilku studentów.
W ten sposób, powstał zalążek 
czegoś, co w przyszłości stało 
się stowarzyszeniem, które ode­
grało wielką rolę w dziejach 
Chin. Była to mała grupa ludzi

poważnych, którzy nic mieli cza 
su na dyskusje o drobiazgach.
Wszystko co robili i wszystko, 
o czym mówili, miało swój cel. 
Nie mieli czasu na miłość ani 
flirty i uważali, że czasy są 
zbyt poważne, a potrzeba wie­
dzy zbyt nagląca, by mówić o 
kobietach lub o sprawach oso - 
bistych.

Kobiety nie interesowały 
mnie. Gdy miaiem 14 lat rodzi­
ce ożenili mnie z dwudziestolet­
nią dziewczyną. Ani w tym cza 
sie, ani później nie uważałem jej 
za swą żonę.

Moi przyjaciele i ja zajmo -  
waliśmy się sprawami poważ­
nymi: o naturze ludzkiej, o spo 
łeczeństwie, o Chinach, o świę­
cie i wszechświecie. Uprawia­
liśmy także z zapałem sport. 

.Spaliśmy na świeżym powietrzu, 
gdy było już bardzo zimno i 
jeszcze w listopadzie kąpaliśmy 
się w lodowatych rzekach. Po­
mogło mi to bardzo w zdobyciu 
wytrzymałości fizycznej, która 
miała mi być potrzebna w przy 
szłości podczas wędrówek po 
Chinach Południowych i w cza­
sie Wielkiego Marszu z Kiangsi 
na północny wschód.

(DALSZY CIĄG OPOWIEŚCI 
O ŻYC IU  MAO TSE-TUNG A 
UKAŻE SIĘ W NR 127 „SZTAN  
DARU M ŁODYCH“).

*) Yuan Shih-kai — przeciw­
nik Sun Yat-sena i rewolucjo - 
nistów, w 1915 roku usiłował 
zostać cesarzem Chin.

Sztandar
mOOYCH f  ■. . W

dział: Przygotowania do wojny 
i obłędny wyścig zbrojeń pogar 
szają i tak trudną sytuację mło­
dzieży w krajach kapitalistycz­
nych. kolonialnych i zależnych. 
Jest rzeczą powszechnie wiado­
mą — kontynuował Michajłow 
— że inicjatorem tego szaleń­
czego wyścigu- zbrojeń i histerii- 
wojennej jest reakcja amery- 
kańsko-angielska. Łatwo sobie 
wyobrazić, jak spokojnie mógł­
by oddychać świat, jak ogrom­
ne możliwości stałyby otworem 
dla młodzieży na całym świę­
cie, gdyby olbrzymie środki, ja ­
kie imperialiści przeznaczają na 
przygotowania wojenne, oddano 
na potrzeby młodego pokolenia. 
Młodzież całego świata musi 
znać prawdę, musi rozumieć 
istotę codziennych wydarzeń, a- 
by widzieć słuszną drogę, po 
której trzeba kroczyć — drogę 
pokoju, pracy, nauki.

W sobotę po południu zakoń­
czyła się sesja Komitetu Wy­
konawczego ŚFMD. Komitet u- 
chwalił jednomyślnie rezolucję, 
o poprawie warunków bytu mlo 
dzieży i o przygotowaniach do 
Światowego Zlotu Młodzieży w 
Berlinie.

Następnie w hali sportowej 
Budapesztu odbył się olbrzymi 
wiec młodzieży z udziałem de­
legatów zagranicznych, który 
stał się imponującą manifesta­
cja na rzecz pokoju.

T o w arzysk ie  spotkanie  
Budapeszt — W arszaw a

w y g ry w a ją  W ę g rzy  5 : 1

Pismo delegacji radzieckiej w ORZ
w sprawie rezolucji o embargo na dostawy towarów dla Chin

wymienionej wyżej rezolucji, 
uchwalonej w wyniku wysiłków 
USA i agresorskiego bloku w 
ONZ, delegacja radziecka nie 
uważa za możliwe podać do 
wiadomości rządu ZSRK tekstu 
tej bezprawnej i sprzecznej z 
Kartą ONZ rezolucji. Zwraca­
jąc z powyższych względów wy 
mienioną depeszę, delegacja ra­
dziecka w ONZ prosi sekreta­
riat ONZ o ogłoszenie niniej - 
szego pisma jako dokumentu 
Zgromadzenia Ogólnego“.

kę o pokój, znalazł wymowny 
wyęaz w depeszy, ^stosow a­
nej przez dzieci do Prezydenta 
RP Bolesława Bieruta.

„My, najmłodsi koresponden­
ci w Państwie przyrzekamy, że 
każdy z nas będzie starał się zo­
stać przodownikiem w nauce i t 
pracy społecznej“.

Na zakończenie obrad kore­
spondenci „Płomyka“ wystoso­
wali list do swych radzieckich 
kolegów na adres redakcji pi­
sma „Pionierska Prawda“ w  
Moskwie.

HEBDA -  VAD 6:1. 4:6, 6:3, 6:4 
O LEJNISZYN -  AD AM  f:6, 3:6, 3:6

W program ie  meczu w d rug im  
dniu zam iast zapow iedzianej g ry 
K w ia tek — Vad odbyło się spotkanie 
Hebda — Vad.

Senior naszego tenisa Hebda roz­
począł grę bardzo dobrze, był regu­
la rny , p iłk i jego m ia ły  dobrą d łu ­
gość, p recyzyjn ie  m ija ł W ęgra przy 
siatce i od czasu do czasu sam po­
dejm ował a tak i. Vad poza dobrym  
serwisem nie pokazał na razie nic. 
Hebda w ygryw a ła tw o  seta w stosun 
ku 6:1.

W drug im  secie obraz gry zm ie­
nia się. Vad jest w c iąg łym  ataku, 
k tó ry początkowo w praw dzie niezbyt 
mu się udaje i Hebda zdobywa p ro ­
wadzenie 3:1, lecz tu następuje seria 
bardzo dobrych zagrań Węgra, k tó ­
re w rezultacie przynoszą -mu trzy 
kole jne gemy.

Przy stanie 4:4 Vad zryw a się 
znów do ataku. Mocno serwuje, raz 
j)o raz idzie do s ia tk i, gdzie ro zg ry ­
wa p iłk i n iemal bezbłędnie. Węgier 
w ygryw a gema, a następnie seta.

W trzecim  secie Vad jakby osłabł, 
nie dochodzi do w ie lu  niezbyt t ru d ­
nych p iłek. Jest w yraźn ie  zmęczony. 
Nasz reprezentant w ygryw a ła tw o  
trzy  pierwsze gemy. Po tym  gra staje 
się bardzie j w yrów nana, jest 4:1, 4:2, 
4:3. W tym  momencie sytuacja  za­
czyna być już  groźna, w yda je  się. 
że m łody W ęgier w ygra  seta. a mo­
że i mecz. Lecz Hebda ucieka się 
znów do niezawodnej metody Wy 
dłużą piłkę, trzvm a przeciw nika w
głęb i kortu . W grze na przerzut Vad 
popełnia w iele błędów. Przy stanie 
5:3 Węgier broni dwie p iłk i setowe, 
przy trzeciej jednak ulega.

Początek czwartego seta to znów 
seria pięknych ataków  Vada. Wyda 
je  się, źe w czasie dziesięciom inu 
towej p rzerw y Węgier zdoła ł odzy 
sknć siły . Jest 3:0, potem 4:1 W szó­
stym  gemie Hebda znów dochodzi
do głosu. U staw iczn ie  zm ien ia jąc s i­
łę i d ługość p iłk i w yb ija  Węgra z
uderzenia. W grze na przerzut Heb­
da ma w yraźną przewagę. W ygryw a 
cztery ko le jne gemy. Jest 5:4 dla Po­
laka.

W dziesią tym  gemie Hebda prze­
chodzi do ataku. Często gości przy 
siatce I zbiera punkty, wkrótce też 
ma dw ie p iłk i meczowe; w ygryw a 
drugą  ł zwycięża w spotkaniu.

W następnej grze pojedynczej, za­
m iast Katony stanął do gry z O le jn i- 
szynem Adam.

Zna jdu jący się w doskonałej for 
mie W ęgier w yraźn ie  górow ał nad 
przeciw nik iem , Grę Adama w tym  me 
czu cechuje n ieprzerw any atak.

Bardzo ładn ie  dla oka gra jący Po­
la k  robił co m ógł, lecz wobec do­
skonałych serw isów  I zagrań z po­
w ie trza  W ęgra był chw ilam i bezrad 
ny.

Pierwszego seta wygrywa Adam
ła tw o . W dwu następnych reprezen 
ta n t W arszawy zdoła ł naw iązać ró w ­
nie jszą walkę, jednak dla doskona-

1« usposobionego Węgra nie był groź 
ny.

26 bm. zakończono mecz teniso­
wy Budapeszt — Warszawa.*

Spotkanie to  p rzyn ios ło  zwycięstwo 
ten is istom  Budapesztu 5:1.

W osta tn im  dniu Asboth pokonał 
P iątka 6:2, 6:3, 8:6, a w grze podwój 
nej Katona i Vad zw ycięży li C hytrow  
skiego i K. Tłoczyńskiego 6:4, 11:9, 
7:5. .

Asboth w meczu z P iątk iem  m ia ł 
n iem al przez ca ły czas in ic ja tyw ę . 
Polak rozegrał spotkanie źle ta k ty ­
cznie, dając sobie narzucić grę na 
regularność, w które j znacznie ustę­
pował m is trzo w i W ęgier. A tak i P ią t­
ka przy siatce nie byłv poprzedzane 
mocną p iłką  co pozw alało  Asbotho- 
\vi skutecznie m ijać. Piątek zagra ł 
am bitn ie , s taw ia jąc zacięty opór. u- 
łegł jednak bardzie j ru tynowanem u 
i dobrze taktycznie grającem u prze­
c iw n ikow i.

W grze podw ójnej Katona i Vad
na początku w yg ryw a ją  serw is swój 1 
Polaków . Następnie obie pary w y g ry ­
w a ją  «woje gemy serwisowe, co w 
rezultacie  przynosi seta parze wę­
g ie rsk ie j 6:4. Podobny przebieg ma 
set d rug i Żadna z par nie może prze 
łam ać serwisu przeciw ników , udaje 
się to  ‘ dopiero Węgrom przy stanie 
9:9. W yg ryw a ją  oni serw is swój ! 
Polaków i seta 11:9.

W osta tn im  secie C hytrow ski i T ło 
czyńskl prowadzą 5-2. Węgrzy jed ­
nak w yrów nu ją  i w yg ryw a ją  7:5.

Tysiące uczestników
koriispimiltincjbiych

zaw o d ó w
le k k o a t le ty c z n y c h

w i s m
27 bm. w ponad 200 m iastach w 

ZSRR rozpocznie się pierwsza runda 
korespondencyjnych zawodów lekko­
atletycznych. Pierwsza tego rodzaju 
im preza w 1949 r. zgrom adziła  na 
starcie 215 tys. zawodniczek i zawod­
n ików . W r. ub. liczba uczestników 
w zrosła  przeszło dw ukro tn ie , a w te 
gorocznych zawodach spodziewany 
jest dalszy wzrost liczby s ta rtu ją ­
cych.

Na tren ingach przed zawodam i czo 
ło w i lekkoatleci radzieccy uzyskali 
w ie le  dobrych w yn ików  M. in. rekor 
dzistka św iata Dumbadze osiągnęła 
w rzucie dvskiem 52,16 m.

Nowa hala sportowa
w  B ia ły m s to k u

W B ia łym stoku rozpoczęto budowę 
reprezentacym ej hali., sportowej, któ­
ra zostanie oddana do użytku  w 
stanie surowym  w końcu grudnia br.

Oprócz boiska do s ia tków ki i ko­
szykówki w hali znajdą pomieszcze­
nia: św ie tlica , gabinet lekarski, szat­
nie. łazienki itp . P ię tro  ha li za jm ie 
b ib lio teka , czyte ln ia  oraz sale do 
grv w tenisa stołowego. W okół bo i­
ska urządzony zostanie balkon dla 
w idzów, k tó ry pomieści ok. 1000 osób.

Kola rządzące I IS \  usiłują zatuszować
sw oją agresyw ną po litykę

— piszą „ Iz tu ies lia“
W  dzienniku „Izwiestia“ u-

kazał się komentarz na temat 
nieudolnych prób zatuszowania 
agresywnej polityki imperializ­
mu amerykańskiego, czynionych 
przez koła rządzące USA.

W Lód różnorodnych mane­
wrów, mających n ^  celu ukry­
cie agresywnej istoty polityki 
imperializmu amerykańskiego i 
„obalenie“ oczywistego faktu, 
że polityka ta doznaje ban­
kructwa — pisze dziennik — 
wybitne miejsce zająć miało 
śledztwo senackie w tzw- „spra 
wie Mac Arthura“. Rząd Tru- 
mana zmobilizował takie swoje 
„filary“ jak ministra obrony 
Marshalla i szefa zjednoczonych 
sztabów Bradley*a, aby podjęli 
polemikę, z Mac Arthurem i je­
go zwolennikami w Kongresie 
USA, twierdzącymi, że usunię­
cie Mac Arthura z jego stano­
wiska było bezpodstawne.

Jednakże po wysłuchaniu Mar 
shalla i Bradley‘a, senator M or­
se oświadczył, że jeśli nawet 
dostrzega różnicę w poglądach 
rządu amerykańskiego i Mac 
Arthura, to różnica ta sprowa­
dza się jedynie do „odmiennej 
oceny terminów realizacji pro­
pozycji Mac Arthura“.

Zastępca Achesona — Rusk 
przemawiając 18 maja w No­
wym Jorku w sprawie polityki

amerykańskiej wobec Chin, ra* 
jeszcze wykazał, że imperiali­
ści amerykańscy nie zadowala­
ją się otrzymaną nauczką i 
wciąż jeszcze stawiają na zban­
krutowaną bandę Czang K ai- 
szeka. Rusk oznajmił, że Stany 
Zjednoczone nie tylko będą na­
dal uznawały tę bandę za „rząd“ 
chiński, lecz będą udzielały je j 
wszelkiej pomocy.

Fakty świadczą, że rząd ame­
rykański stara się rozszerzyć a- 
gresję przeciwko narodom Korei 
i Chin. Nowym tego dowodem* 
jest narzucona Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych przez rząd 
amerykański haniebna uchwała 
o wprowadzeniu embargo na 
handel z Chińską Republiką 
Ludową i Koreańską Republiką 
Ludowo -  Demokratyczną.

Ogłoszenie embargo raz jesz­
cze demaskuje istotne zamiary 
USA i tych krajów, które idą 
śladami USA w polityce agresji. 
Podobna agresywna polityka mo 
że przynieść Stanom Zjednoczo­
nym jedynie nowe niepowodze­
nia. Mówi o tym słusznie oświad. 
czenie przedstawiciela MSZ 
Chińskiej Republiki Ludowej na 
temat nowej, bezprawnej i ha­
niebnej uchwały Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych.
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